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Dwa światy
Coraz bardziej rozpęka się ponury mur 

izolacjonizmu, którym przez lata okupacji 
oddzieleni byliśmy od świata. Niemal co­
dziennie zjawiają się w kraju ludzie, swoi, 
obcy, o których istnieniu nic albo prawie 
nic nie. wiedzieliśmy, których forma- i treść 
życia są nam mniej lub bardziej obce, nie­
znane. Stosunkowo najwięcej styka się 
Polska w ostatnich czasach ze światem an- 
glo-saskim. Poza emigrantami naszymi, 
pierwszymi jaskółkami masowego powrotu, 
odwiedzają nas przedstawiciele społeczeń­
stwa angielskiego.

Kiedy się z tymi ludźmi rozmawia, kiedy 
się człowiek prządrze przez gąszcz banal­
nych, beztreściwych konwenansów i kom­
plementów, zarysowują się kontury pew­
nych przepaści, które pobudzają i do re­
fleksji i do rewizji niejednego poglądu, nie­
jednego spojrzenia. Różnice, które nas 
dzielą od świata t anglo-saskiego, to nie 
tylko sprawy języka, kultury, poziomu ży­
cia, takich czy innych zwyczajów czy prze­
sądów. Różnica zasadnicza wywołana 
przez wojnę polega* na jednym: m yśm y  
byli pod okupacją, oni nie. W  rezultacie 
tego stanu rzeczy przeciętny Anglik, który 
poniósł niezawodnie w czasie wojny w iel­
kie ofiary, wykazał duży stopień uspołecz­
nienia, zdaje sobie wprawdzie sprawę, że 
liczba naszych ofiar jest niewymierna, wie, 
co to Oświęcim, Majdanek czy Treblinka, 
patrząc na zburzoną Warszawę rozumie, 
ile nas kosztowało powstanie, ale nawet 
przy jakim takim stopniu wyobraźni i fan­
tazji nie jest w stanie w żyć s/ę w klimat 
moralny, który nas otaczał w  ciągu całej 
okupacji. Oni tam nad Tamizą mieli serię 
nalotów, mieli groźbę inwazji, mieli nie­
jedną ciężką chwilę w związku z klęskami 
Francji, ale nikt w ciągu całej wojny nie 
poddawał ich tym nieprzerwanym tortu­
rom psychicznym i moralnym, które tutaj 
u nas stosowane by ły  jako zasada i reguła.

Brak zrozumienia świata anglo-saskiego 
dla tego, cośmy tu przeżyli, przynosi ze so­
bą sporo nieporozumień w  różnych dziedzi­
nach. W eźmy sprawę wyborów. Anglia, nie 
dotknięta okupacją, mogła sobie pozwolić 
na wybory niemal bezpośrednio po zakoń­
czeniu wojny. Skoro tak jest — mówi An­
glik, który zetknął się z polską rzeczywisto­
ścią — dlaczegóż i wy nie idziecie w nasze 
ślady, dlaczego nie robicie natychmiast te­
go samego. Pytanie to — oczywiście jeżeli 
je stawia t. zw. „szary człowiek", nie zawo­
dowy polityk czy dyplomata, mający okre­
ślone cele polityczne — zdradza i naiwność
i brak zrozumienia dla naszej sytuacji. Bo 
jakżeż to? Jeszcze nie oczyściliśmy domu 
naszego od zabójczych, trujących wyzie­
wów zarazy hitlerowskiej, która przeżarła 
niejednego spośród* nas, jeszcze nasz pro­
ces osiedleńczy, nasze osiadanie na Zie­
miach Zachodnich nie rozpoczęło się na do­
bre jeszcze trwa repatriacja, jeszcze nie 
wiemy dokładnie ilu nas jest razem Pola­
ków — a już mamy śpieszyć do urn tylko 
dlatego, że przed miesiącem czy dwoma 
uczynili to Anglicy. '

Stosunek świata anglo-saskiego do na­
szej rzeczywistości, do naszych spraw co­
dziennych to nie tylko rezultat odmien­
nych zasadniczo warunków, w których oni
i my przeżyliśmy wojnę. W ypaczył go. 
wykoślawił, w ykoleił kontakt z  naszą 
emigracją, ściśle mówiąc z jej prowodyra­
mi. Mając do czynienia z tymi ludźmi 
oderwanymi od rzeczywistości, lichymi ak­
torami jakiegoś groteskowego teatru w yo­
braźni, stykając się z małością i prywatą, 
świat anglo-saski patrzy na nasze życie  
przez okulary najzupełniej fałszywe.

Jeżeli chcemy, aby nas i dobrze rozu­
miano i trafnie oceniano musimy, stykając 
się ze światem anglo-saskim. nie tylko py­
tać, słuchać, uczyć się, n i e  taić zachwytu
i podziwu. Musimy również światu temu 
ukazywać i wyjaśniać co dławiło nasze 
Gardła, jak potworne rany  w dziedzinie mo­
ralności, karności społecznej, podporządko­
wania interesów własnych celom i intere­
som ogólnym, zadała nam wojna.

Wtedy mechanizm naszego życia stanie 
*ię dla niejednego obserwatora z zew ­
nątrz, dla niejednego cudzoziemca, dla nie­
jednego emigranta jasnym, prostym i zro­
zumiałym. W tedy  zrozumieją się te dwa  
kwiaty, l" l
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Kat z Belsen i Oświęcimia nie przyznaje się do winy
Proces w Liineburgu ujawnia makabryczne szczegóły obozów koncentracyjnych

Londyn, 18 września (BBC). Proces przeciwko 
45 byłym  dozorcom obozów w Ęelsen i Oświę­
cimiu z Józefem Kramerem na czele rozpoczął 
się w czoraj w Luneburgu Oskarżeni mężczyźni
i kobiety nie przyznają się do winy. B rytyjski 
pułkow nik Backhaus, znany adwokat, w ystąpił 
jako  pierw szy przedstaw iciel oskarżenia. Mówił 
on co następuje:

„W ięźniami obozów w Belsen i Oświęcimiu 
byli ludzie, którzy nigdy nie byli postawieni 
przed sąd i bez wyroku byli trzymani w  niewoli 
z powodu różnic narodowościowych, religijnych 
albo dlatego, że byli jeńcami wojennymi. Kon­
w encja haska, k tórą Niemcy podpisały w roku
1907 została podeptana przez narodow ych socja­
listów. W  obozach tych ucierpieli obyw atele

10 państw. W Oświęcimiu 2 miliony ludzi ce­
lowo zamordowano".

Prokurator Backhaus przeszedł następnie do 
szczegółowego opisu obozu w Belsen. Stłoczo­
nych tam było 12 tysięcy mężczyzn i 28 tysięcy 
kobiet. W zbiornikach na wodę znaleziono zwło­
ki hidzkie. Lekarze sojuszniczy w  Chwili wkro­
czenia do obozu znaleźli tam 13 tysięcy trupów. 
Pomimo opieki lekarskiej w ciągu następnych
6 tygodni zmarło dalszych 13 tysięcy osób. 11 ty ­
sięcy byłych więźniów przebywa dotychczas w 
szpitalach. Powodem śmierci były: tyfus, głód, 
zastrzelenie i pobicie. W  bloku nr. 18 żywot zam­
kniętych tam mężczyzn trwał przeciętnie nie 
dłużej niż 12 dni. Doszło do tego, że wiele ty ­
sięcy więźniów, którzy ciężko pracowali po 12

Na piechotę chcą wracać do kraju
żołnierze polscy z Wioch

Rzym, 18 w rześnia (Polpress) Polscy reakcjo­
niści w dalszym ciągu prowadzą w śród człon­
ków polskich sił zbrojnych we W łoszech agita­
cja przeciwko powrotowi żołnierzy do kraju. 
O rganizują oni napady na wojskowych, którzy 
czynią starania o powrót do Ojczyzny. Kape­
lan ksiądz Scibor głosi z ambony, że żołnierzy 
w racających do k raju  przebiera się w  mundury

niemieckie i wysyła na Sybir.
Te oczywiste kłam stwa nie trafia ją do prze­

konania żołnierzom, którzy masowo zgłaszają się 
do powrotu. Żołnierze i  oficerowie, stacjonow a­
ni w pobliżu Neapolu, grożą głodówką w wy­
padku, jeżeli nie umożliwi się im rychłego po­
wrotu do kraju. Oświadczyli oni, że gotowi są 
odbyć drogę do Ojczyzny piechotą.

Triest i kolonie włoskie
tematem obrad londyńskich

Londyn, 18 września (Polpress). W  londyń­
skich kołach politycznych przypuszczają, że w 
dniu dzisiejszym nastąpi wypowiedzenie opinii 
jugosłowiańsko-włoskiej w sprawie Triestu 1 W e­
necji Julijskiej. Jugosław ię będzie reprezento­
w ał w iceprem ier Edward Kardel. W łoski punkt 
widzenia przedstaw i m inister spraw  zagranicz­
nych Włoch', Alcige de Gasperi, który w sobotę 
opuścił Rzym. A gencja „Associated Press" do­
nosi, że sekretarz stanu USA Byrnes wystąpi 
z wnioskiem przewidującym umiędzynarodowie­
nie portu w Trieście z tym, że większa część 
Istrii ma należeć do Włoch.

Jednym  z najw iększych zagadnień jest sprawa 
kolonii włoskich. A gencja Reutera donosi, że 
niek tóre  państw a w ystąpią z pretensjam i tery ­
torialnym i pod adresem  W łoch. Grecja domaga 
się Wysp Dodekanezu, Abisynia żąda zwrotu 
Erytrei i  włoskiego Somali, Egipt zaś domaga się 
specjalnych przyw ilejów  w Libii.

*
N ow y Jork, 18 września (Polpjess). Prasa 

am erykańska donosi o nagłej zmianie stanow i­

ska amerykańskiego w sprawie kolonii wło- 
skichj Stwierdza się, że sekretarz stanu Byrnes 
w ystąpił w Londynie z propozycją oddania ko­
lonii włoskich pod mandat Włoch na okres 10 
lat. Obecnie przedstawiciel Stdnów Zjednoczo­
nych w ysunął wniosek o przekazanie kolonii 
włoskich komisji międzynarodowej z udziałem 
Włoch.

W niosek ten jest przedmiotem dyskusji, w 
toku której Francja wysunęła pewne zastrzeże­
nia. Przyczyną tych zastrzeżeń jest obawa, że 
obietnica niezależności kolonii w łoskich po u- 
pływie 10 lat może wywołać ferment w kolo­
niach francuskich w Afryce Północnej,

Protest Grecji
Londyn, 18 września (BBC). Korespondenci 

prasowi donoszą z Aten, że rząd grecki przesłał 
protest na ręce rady sojuszniczych ministrów 
spraw zagranicznych w Londynie z powodu nie­
otrzymania zaproszenia do w yrażenia swych po­
glądów na tem at traktatu  pokojowego z Wło­
chami.

Kryzys w przemyśle samochodowym USA
Berno, 18 w rześnia (SKD). W edług doniesień 

z Nowego Jorku, kryzys w przem yśle sam ocho­
dowym w Stanach Zjednoczonych doznał nowe­
go zaostrzenia. Trzy w ielkie koncerny sam ocho­
dowe, mianowicie „General Motors", „Chrysler"
i „Ford" odrzuciły żądanie związków zawodo­
wych w sprawie podwyższenia płac o 30°/«.

jRównież w przem yśle stalowym  związki za­
w odow e w ysunęły żądanie podwyższenia płac
o 20*/..

*
N owy Jork, 18 września (BBC). Liczba robot­

ników am erykańskiego przemysłu samochodowe­
go, k tóry  nie pracuje obecnie w związku z w y­
buchem strajku , obejm uje 213.000 ludzi. Prezy­

dent Truman przystępuje do zbadania sytuacji 
strajkow ej.

Senat przeciwny projektom Trumana
Waszyngton, 18 września (Polpress). Agencja 

„Associafed Press" donosi, że senat am erykań­
ski nie uchwali prawdopodobnie wniosku prez. 
Trumana w sprawie polepszenia doli bezrobot­
nych. Przewodniczący komisji finansowej senatu 
oświadczył dziennikarzom, że komisja odrzuciła 
wniosek prezydenta w sprawie podwyższenia za­
siłków  dla bezrobotnych. Komisja zgodziła się 
jedynie przedłużyć okres w ypłaty zasiłków do 
26 tygodni.

Obrady Ludowców w W arszawie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 18 w rześnia (MP). Dziś skończyły 
się  obrady prezesów wojewódzkich i działaczy 
Stronnictwa Ludowego Dwudniowe obrady po 
w ysłuchaniu spraw ozdań terenowych i spraw o­
zdania prezesa naczelnego komitetu w ykonaw ­
czego ob. S Bańczyka oraz referatów przedsta­
wicieli „W ici", ob Ignara, Domańskiego i Scibior- 
ka, zostały zakończone przyjęciem  rezolucji po­
litycznej oraz uchwał gospodarczo-społecznych. 
W  dyskusji zabierało głos ponad 30 mówców, 
a obrady przeciągnęły się do 3-ej . rano.

Zasadniczą nu tą  w szystkich przemówień było 
żądanie jedności ruchu ludowego, ale jak zazna­
czyli mówcy, jedność ta nie może nastąpić za 
wszelką cenę. N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  rezolucję 
polityczną następującej treści:

„Działacze ludowi na konferencji w dniu 16 
września 1945 w Warszawie po rozpoznaniu sy ­

tuacji w ruchu politycznym chłopskim stwier­
dzają:

1) interes wszystkich chłopów, wymaga 
jednego i jednolitego przedstawicielstwa po­
litycznego,

2) za platformę jednolitości ruchu przyj­
mujemy deklarację ideowo-polityczną uchwa­
loną przez naczelny komitet wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego.

3) Ci działacze ludowi, którzy idą po linii 
niezgodnej z platformą demokratycznego 
Rządu Jedności Narodowej i dokonują orga­
nizowania P. S. L. nie wysuwając żadnych 
zasad programowych, któreby uzasadniały 
konieczność tworzenia drugiego przedsta­
wicielstwa chłopów, źle przysługują się inte­
resom chłopa i budującemu się demokra­
tycznemu państwu." ^

godzin na dobę, nie mogło już usuwać zmarłych. 
Były też. w ypadki kanibalizmu.

W obec wniosku obrony, aby sprawy każdego 
z oskarżonych były traktow ane oddzielnie, pro­
kurator oświadczył, że oskarżeni byli członka­
mi jednej organizacji, działali pod jednym kie­
rownictwem, każdy z nich brał udział w aktach 
barbarzyństwa, popełnianych w Belsen i Oświę­
cimiu i dlatego ponoszą zbiorową odpowiedzial­
ność. Z tego powodu prokurator sprzeciwia się 
wnioskowi obrony.

Co do komendanta Kramera prokurator stw ier­
dza, że został on mianowany komendantem obo­
zu w Belsen w dniu 1 grudnia 1944 r. Poprzed­
nio był komendantem bloku w Oświęcimiu. Już 
od chwili objęcia władzy przez H itlera był funk­
cjonariuszem w obozach koncentracyjnych. Prze­
prowadzone dochodzenia wykazały, że ponosi 
on główną odpowiedzialność za to wszystko, co 
się działo w Belsen. W  odpowiedzi na w ykręt 
Kramera, że fatalne stosunki w Belsen były spo­
wodowane bombardowaniem brytyjskim, p ro­
kurator stwierdza, że w odległości 1,5 km od 
obozu znajdowały się środki żywności i woda 
w wielkiej obfitości. W  samym obozię znalezio­
no setki paczek od węgierskiego Czerwonego 
Krzyża, które były rozkradane przez SS. W  dwa 
dni po przybyciu wojsk brytyjskich, obóz został 
zaopatrzony w wodę, a w ciągu 5 dni cały obóz 
posiadał dostateczny dopływ wody we wszyst­
kich częściach.

Aresztowanie naczelnego „lekarza" 
z obozu w Buchenwald

Sztokholm, 18 września (Tass). Rozgłośnia 
szwedzka retransm ituje wiadomość podaną p riez  
radio Luksemburg o-tym , że w ojska sojusznicza 
po długotrwałych poszukiwaniach aresztowały, 
w Hessen dr. Ellenbogena, który  był, jak  w ia­
domo, naczelnym lekarzem obozu koncentracyj­
nego w Buchenwald. Ellenbogen oskarżony jes t
o masowe dokonywanie na swych ofiarach „do­
świadczeń naukowych", w wyniku których zmar­
ło tysiące niewinnych osób.

Rocznica wyzwolenia Pragi
Warszawa, 18 września. Z okazji pierwszej ro­

cznicy wyzwolenia Pragi Naczelne Dowództwo 
W. P. wydało rozkaz dzienny, w którym m. in. 
czytamy: „Szturm Pragi — to jedna z najwspa­
nialszych kart historii oręża polskiego, a w yso­
kie odznaczenie Związku Radzieckiego — order 
„Czerwonego Sztandaru" i podziękowanie Gene­
ralissimusa Stalina, otrzymane przez 1 Dywizję 
Piechoty za zwycięską bitwę o Pragę, są dowo­
dem wysokiej oceny działań bojowych Dywizji 
przez Najwyższe Dowództwo, Czerwonej Armii".

W  uznaniu zasług 1 Dywizji Piechoty im. Ta­
deusza Kościuszki w w alce o Pragę, na wieczną 
pamięć czynów i bohaterstw a oficerów, podofi­
cerów i żołnierzy nadano jej miano „Warszaw­
skiej" i odznaczono je j sztandar orderem „Krzy­
ża Grunwaldu" III klasy.

Eksperyment z bombą atomową
Nowy Jork, 18 września (Polpress). M arynarka 

Stanów Zjednoczonych ma zamiar rzucić bombę 
atomową na japoński okręt wojenny „Nagato" 
w odległości bOO mi! od brzegu Japonii. Ekspe­
rym ent ten ma na celu zbadanie, jakie są skutki 
zrzucenia bomby atomowej na wodę. Zależni® 
od wyniku eksperym entu ma być ustalona prze­
budowa przyszłe marynarki wojennej.

Ameryka dostarczy Europie cukru, 
tłuszczów i benzyny

Londyn, ‘.8 września (BBC). Prezydent Truman 
oświadczył dziś, że rząd Stanów Zjednoczonych 
jest obecnie W itanie zaspokoić żądania Europy 
do końca br. w zakresie cukru, tłuszczów i ben­
zyny. Żądania Europy zostały przedstaw ione A- 
m eryce przez rządy krajów uwolnionych

Kara śmierci za zastrzelenie faszystów
Paryż, 18 września (Polpress). Agencja Reute­

ra  donosi z '/icanzo  źe sojuszniczy sąd w ojsko­
wy skazał na karę śmierci 4 partyzantów wło­
skich, którzy dnia 6 lipca r, b. w targnęli do w ię­
zienia i zastrzelili 54 faszystów. Dwóch oskar­
żonych zostało skazanych na dożywotnie w ię­
zienie, pozostałych dwóch uniewinniono. Skaza­
nym przysługuje prawo apelacji.

Proces Joyce*a
Londyn, 18 września (Tass). Wczoraj w Londy­

nie rozpoczął się pierwszy dzień procesu Joyce'a 
(zwanego Lordem „Hau-Hau"), który jest oskar­
żony o zdradę państwa oraz o współdziałania 
„z wrogami króla". Jak wiadomo, w czasie woj­
ny Joyce wygłaszał z terenu Niemiec przez ra­
dio propagandowe przemówienia, skierowań* 
przeciwko Anglii i próbował zmienić obywatel* 
6two brytyjskie na niemieckie.



W świef le  -prasy
Jak to pogodzić z Poczdamem?

„Rzeczpospolita" zwraca uwagę, że wraz z 
uznaniem Rządu Jedności Narodowej przez trzy 
mocarstwa, nastąpić miała w myśl uchw ał po­
wziętych zarówno w Jałcie, jak i w Poczdamie, 
ostateczna j całkowita likw idacja tzw. „rządu 
em igracyjnego", odebranie mu możliwości dzia­
łania na szkodę uznanego rządu, a tym samfm  
na szkodę pokoju i autorytetu M ocarstw  Sprzy­
mierzonych. Powiedziano w Poczdamie w yraź­
nie, że Trzy M ocarstwa pragną dopomóc pol­
skiemu Rządowi Jedności Narodowej w ułatw ie­
niu powrotu do Polski w szystkich Polaków, znaj­
dujących się zagranicą, którzy będą chcieli w ró­
cić, w łączając członków polskich sił zbrojnych
i marynarki handlowej.

Zdaniem „Rzeczypospolitej" mamy do czynie­
nia z pewnymi faktami, które przeczą duchowi 
tych postanowień: Oto one:

„W kilka miesięcy po sformowaniu Rzą­
du Jedności Narodowej, w sześć tygodni po 
Konferencji Poczdamskiej — „rząd" pp. Racz- 
kiewicza i Arciszewskiego nie zszedł dotąd 
z widowni publicznej, usiłując rozwijać na­
dal 6W ą działalność pod najrozmaitszymi 
postaciami, chociaż w zakresie uszczuplo­
nym. Jest rzeczą znaną, że ex-„rząd" emi­
gracyjny wciąż jeszcze dysponuję całym sze­
regiem instytucyj i agend, od biur werbun­
kowych, których zadaniem jest uniemożli­
w ienie Polakowi powrotu do Ojczyzny, do 
różnych instytucyj „opiekuńczych", m ają­
cych na celu utrzym anie niknących wpły­
wów b. „rządu" londyńskiego wśród przy­
musowych emigrantów polskich. Te insty­
tucje i agendy, korzystając z opieki sw ych 
dotychczasowych protektorów, rozporządza­
ją sumami, które obciążają finansowo rząd 
polski, mimo, że pozbawiony on jest wszel­
kie] nad nimi kontroli. A jak wiadomo — 
uchwała poczdamska wyraźnie ustaliła k ro­
ki, jakie podjąć m ają rządy W ielkiej Bry­
tanii i Stanów Zjednoczonych „dla zabezpie­
czenia interesów  rządu polskiego i odzyska­
nia przezeń w szelkiej własności państwa 
polskiego, k tóra mogłaby być niesłusznie 
przywłaszczona".

W dalszym ciągu czytamy
„Niepodobna zaprzeczyć temu, że te środ­

ki pieniężne służą dziś jeszcze „rządowi" 
Arciszewskiego do zaciekłej kampanii prze­
ciw Polsce, do werbunku em igrantów pol­
skich do różnych organizacyj m ilitarnych, 
spiskujących przeciw pokojowi, do w ywo­
ływania nieporozumień i tarć między naro­
dami sprzymierzonymi.

Co więcej, dotąd tolerow any jest fakt, że 
tzw. „rząd" Arciszewskiego, który  dotych­
czas zachowuje swą siedzibę w Londynie, 
utrzymuje oficjalne stosunki z niektórymi 
placówkami dyplomatycznymi, co — rzecz 
jasna — ułatwia mu jego machinacje. Ten 
tzw. rząd bez przeszkód uzurpuje sobie 
zwierzchnią w ładzę nad polskimi siłami 
zbrojnymi na zachodzie,' a smutnej sławy 
generał Bór-Komoi-owski nie waha się wy­
stępować w roli „wodza naczelnego wojsk 
polskich", podległych „rządowi" Arciszew­
skiego. Moglibyśmy przytoczyć setki, a na­
wet tysiące przykładów świadczących o tym, 
że oficerów i żołnierzy polskich, którzy do­
magali się powrotu do kraju, terroryzuje się
i pozbawia możliwości urzeczyw istnienia ich 
pragnień.

Co zdumiewa polską opinią publiczną, to 
fakt, że dotychczas nie przekazano jeszcze 
dowództwa nad polskimi siłami zbrojnymi 
na zachodzie przedstawicielom Naczelnego 
Dowództwa W ojska Polskiego, Nie tylko 
ułatw ia to szkodliwą działalność rezydują­
cego w Londynie reakcyjnego ośrodka pol­
skiego, ale sprzeczne jest całkowicie z du­
chem i literą uchwał poczdamskich".

Niemcy w Polsce
„Gazeta Morska" omawia sprawę Niemców 

na terenach do nas przyłączonych, zwłaszcza 
na naszym, wybrzeżu.

„W samym Gdańsku — pisze „Gazeta 
M orska" — przebywa jeszcze w iele ty­
sięcy Niemców. W wielu w ypadkach spra­
n a  bezpieczeństwa i normalnego funkcjo­
nowania urzędów państwowych natrafia 
wskutek tego na przeszkody wprost nie do 
przebycia. Nie do rzadkości należą w ypad­
ki strzelania do żołnierzy polskich w oko­
licach sam ego naWet W rocławia a cichą, 
na razie dyskretnie zorganizowaną akcję sa­
botażową niemieckiej młodzieży hitlerow ­
skiej można zaobserwować we w szystkich 
poważniejszych liczbowo skupiskach nie­
mieckiej ludności. Luaność ta nie w ykazuje 
zrozumienia dla swej współwiny w spowo­
dowaniu katastrofy światowej i w ierząc w 
możliwość powrotu „dobrych czasów hitle­
rowskich", wyraźnie negatywnie odnosi się 
do naszej akcji przesiedleń?tej".

„Gazeta Morska" konkluduje tak:
„Ludność niemiecka musi się z Polski usu­

nąć. Powinna to uczynić sama, nie czekając 
na zarządzenia adm inistracyjne władz pań­
stwowych polski.ch."

Na zakończenie pismo z zadowoleniem i 
wdzięcznością przyjmuje oświadczenie m arszał­
ka Żukowa na posiedzeniu Rady Kontroli w Ber­
linie, w któryjn to oświadczeniu marszałek Zu- 
kcw dal wyraz poglądowi, że opuszczenie ziem 
polskich przez Niemców jes; koniecznością.

 ̂ (jac)

FRASZKA POLITYCZNA

W pogoni za Hitlerem
Jedni mówią, że żyje,
Że w Hamburgu siedzi...
Cały pułk detektywów  
Uparcie go śledzi!

Tak wywołał ex-Fiihrer 
Wielką awanturę,
Bo podobno twarz zmienił,
Tak, jak Niemcy — skórę!„

BB.

P o  p r o c e s ie  te P a d e r b o r n

Zamordowanie Polaka przez Niemców 
przYCzyM zajść w Fiirstennau

Proces i wyrok w Paderborn w ywołał w ielkie 
wzburzenie w całej Polsce. W e w szystkich m ia­
stach odbyły się olbrzymie m anifestacje, któj 
rych uczestnicy domagali 6ię od rządu, by in­
terweniował w sprawie rewizji wyroku i z d ru ­
giej strony, by jak najszybciej repatriowano Po­
laków z zachodnich Niemiec. Proces w Pader­
born odbił się także głośnym echem zagranicą, 
przy czym znane nam dotychczas głosy opinii 
francuskiej i am erykańskiej zajm ują przychylne 
nam stanowisko, stw ierdzając, że w yrok w pro­
cesie w Paderborn byi co najm niej pochopny.

Dotychczas nikt nie zna prawdziwego przebie­
gu zajść w Fiirstennau i przyczyn, które skłoniły 
Polaków do zamordowania Niemców i podpale­
nia kilku domów. Dzięki przypadkow i kulisy 
zajść w Fiirstennau dostały się do wiadomości 
polskiej, w yw ołując jeszcze większe wzburze­
nie opinii publicznej. Bo oto — jak  donosi 
„Trybuna Robotnicza" — na Śląsk przybył Józef 
Fras z Sosnowca, k tóry  od roku 1942 pracow ał 
w Niemczech. 'Z początkiem  w rześnia ob. Fras 
nie mogąc doczekać 6ię na transport do Polski, 
opuścił obóz w Dortmundzie i na w łasną rękę 
postanowił wrócić do Polski. W  A ltbecken na 
dworcu ob. Fjras w ydał się podejrzany niem iec­
kiemu poliogańtowi, k tó ry  przyw ołał dwóch An­
glików i wspólnie aresztowali Frasa, przewożąc 
go do więzienia w Paderborn, gdzie przebywał
4 dni. Tam zetknął się z Polakami oskarżonymi
0 „napad" na niemiecką wioskę Fiirstennau.

Oto ich opowieść:
„Pewnego dnia jeden z Polaków przejeżdżał 

przez Furstennau na rowerze, sądząc, że w po­
konanej hitlerii można czuć się najzupełniej bez­
piecznie, że w ojska sojusznicze wprowadziły ład 
w Niemczech. Pomylił się, a pom yłkę przypłacił 
życiem. W  środku wsi został napadnięty przez 
mieszkańców Furstennau. Bestialska grupa Niem­
ców rzuciła się nań z widłami, ciężkimi drągami
1 po chwili na środku drogi pozostał skrwawio­
ny, podziurawiony, zmasakrowany strzęp czło­
wieka. Fakt ten został stwierdzony przez angiel­
skich i polskich lekarzy.

M iejscówi Polacy z pobliskich obozow zare­
agowali na tę niesłychaną zbrodnię. W iesc lo­
tem błyskaw icy rozeszła się P° w szystkich za­
kątkach, gdzie przebyw ali Polacy. W yszli z do­
mów, z baraków , by szukać pom sty na zbrodnia­
rzach. Przez 5 la t prześladow ani, bici przez h it­
lerow skich panów  św iata, pogardzani — trak to ­
wani jak  bydło — szli pomścić śmierć rodaka. 
Cała akcja naw et nie była zorganizowana. Po­
lacy bezplanowo spalili domy, zabili 7-miu Niem­
ców. Pomścili zamordowanęgo.

Niemcy wszczęli alarm i natychm iast zjaw ili 
się Anglicy. '

Gdy mordowano Polaka — nie było ich,_ 
wówczas, kiedy bito Niemców, znaleźli się.

Otoczono wioskę, schw ytano 56 Polaków. Prze­
wieziono ich do w ięzienia w Paderborn. Rzuco­
no do pojedynczych, w ilgotnych cel. Łóżek ani 
koców tam  nie było. W ięźniowie spali na beto­
nie i to jedynie w bieliżnie, bo na noc ubranie 
zabierano. A w yżywienie? Woda i chleb. —

Chciałbym *już umrzeć —' zw ierzał się  Fraso­
wi młody 18-letni chłopak — tu jest rodzaj nie­
mieckiego obozu koncentracyjnego. Czy A nglicy 
tak  sam o trak tu ją  hitlerow skich zbrodniarzy, 
którzy m ają m iliony ludzkich istn ień  na sum ie­
niu? Czy ich tak; trak tu ją  jak  nas? —  py ta ł 
drugi.

— Powiedzcie, jak w rócicie do Polski — pro ­
sili inni — że Niemcom krzywdy nie można w y­
rządzać, chęćby pięć razy w ięcej Polaków w y­
mordowali niż dotąd. Powiedzcie, jak tutaj trak­
tują Polaków, a jak Niemców.

Polacy przebyw ający w w ięzieniu, to cienie — 
podobne do tych, k tó rych  w idzieliśm y w , n ie ­
m ieckich obozach koncentracyjnych.

Z chw ilą uw ięzienia Polaków  w Paderborn, 
m iejscowi Polacy z pobliskiego obozu zdjęli na­
rodowe flagi polskie, a w yw iesili czarne, żałob­
ne i rozpoczęli głodówkę. W ówczas do obozu 
przyjechali A nglicy i obiecali, że Polacy zostaną 
zwolnieni. Z ostatnich kom unikatów  widzimy, 
jak w ygląda owo zw olnienie".

J

Świat polityczny
Franco szuka ratunku w powrocie do monarchii

Jeżeli chce się zdefiniować krótko i zwięźle sy ­
tuację, jaka panuje obecnie W państw ie generała 
Franco, to da się ona ująć w  te słowa: naród hi­
szpański jest zgnębiony i przerażony swą nędzą, 
naród hiszpański boi się wojny domowej, bo czu^ 
je, że oznaczałaby ona jego zagładę.

Po zakończeniu ostatniej w ojny domowej rzą­
dy Franco przybrały formę najskrajniejszej dyk­
tatury prawicowo-wojskowej. Tysiące studentów , 
profesorów, robotników i chłopów znalazły się 
za murami więzienia pod zarzutem know ań prze­
ciw rządowi. Zamknięto szereg dzienników, a 
dziennikarzy po prostu aresztow ano lub zagrożono 
im aresztowaniem uniem ożliwiając im w ten spo­
sób wszelką działalność. Liczbę aresztow anych o- 
sób od chwili zakończenia w ojny domowej poda­
je się na dwa miliony, istnieją jednak wszelkie 
dane do przypuszczenia, że jest ona jeszcze w yż­
sza. Liczbę sam ych dziennikarzy znaj duj ącycn się 
na czarnych listach, to jest takich, którym  zaka­
zano w szelkiej działalności publicystycznej pbli- 
czają na 6 tysięcy.

Nic dziwnego, że w w arunkach niesłychanego 
ucisku i terroru  politycznego życię gospodarcze 
zamiera, a nędza szerzy się coraz bardziej. Nędzy 
tej nie są  w stanie przesłonić humbugowe, obli­
czone na zew nętrzny efekt uroczystości i festy­
ny, organizowane przez władze rządowe w . róż­
nych miastach, głównie na pokaz wobec cudzo­
ziemców.

W  czasie w ojny Hiszpania generała Franco zaj­
mująca formalnie stanow isko neutralne, czyniła 
wszystko, aby stanow isku temu zaprze­
czyć. Świadczy o tym chociażby w ystąpię osła­
wionej dywizji „Azul" (Błękitnej) na front wscho­
dni razem z wdjskami hitlerowskim i do w alki z 
Armią Czerwoną, system atyczne dostarczanie w ę­
gla i innych surowców państwom osi, obecność 
niemieckich lodzi podw odnych w hiszpańskich

W ósmą rocznicę zgonu T.G. Masaryka
Czechosłowacja obchodziła 14 bm. Ósmą rocz­

nicę zgonu swego „prezydenta-oswobodzicieia", 
Tomasza Garrigue M asaryka  (1850—1937). Całe 
Społeczeństwo, z głową państw a i członkami rzą­
du na czele, z czcią i pietyzmem wspominało 
wielkiego budowniczego państwa, w skrzesiciela 
niepodległości narodowej.

T. G. M asaryk jest wielką osobistością nie tyl­
ko dziejów czeskich i-słow ackich, czy słowiań­
skich w ogóle, ale także powiedzieć można, iż 
należy on do całej ludzkości. Ten wielki filozof
i socjolog, w yznawca i realizator ideałów praw ­
dziw ej humanilarności i zarazem przeświadczony
i głęboki demokrata, hasła dem okratyczne w cie­
lający w życie cala potęgą swego rozumu polity­
cznego, — T. G. M asaryk jest jedną z najw ybit­
niejszych postaci dziejów św iata współczesnego.

Przypom nijmy w kilku zdaniach koleje życia 
tego niezwykłego człowieka.

Urodzony na pograniczu morawsko-słowackim
7 marca 1850 r. w ubogiej w iejskiej rodzinie, 
młody M asaryk nadzw yczajną silą woli przeła­
m ując biedę i ówczesne trudności, socjalne, koń­
czy szkoły i uniw ersytet, osiąga wielką karierę 
naukową, staje się profesorem filozofii na uni­
w ersytecie czeskim w Pradze i zyskuje rozgłos 
europejski. Zaczyna niebawem brać także udział 
w życiu politycznym swego kraju, stając na cze­
le czeskich realistów, których programem było 
trzeźwe i sprawiedliw e ustosunkow anie się do 
zjawisk społecznych i międzynarodowych. Liczne 
podróże, m. in. do Rosji i do Ameryki, pozwoliły 
M asarykowi nawiązać korzystne kontakty, które 
okazały się bardzo użyteczne w chwili w ybu­
chu w ojny 1914 r.

Z wybuchem tej w ojny M asaryk staje zdecy­
dowanie na stanow isku niepodległości narodowej
i zjednoczenia Czechów i Słow aków . Za granicą, 
w Paryżu, Londynie, Rosji i Am eryce, prowadzi 
ten, wówczas już sześćdziesięciokilkoletni, ogro­
mnymi siłami duchowymi i fizycznymi rozporzą­
dzający mąż stanu, niezm ordow aną akcję na rzecz 
niepodległości czechosłowackiej. W  akcji tej 
pomaga mu uczeń i późniejszy następca, dr 
E.Benesz, oraz uczony słowacki a generał fran­
cuski, M. R. Stelanik. Rok 1918 przynosi, trium f 
sprawiedliw ości: M asaryk w raca do oswobodzo­
nej ojczyzny i zostaje w ybrany pierwszym  i do­
żywotnim jej prezydentem.

Na stanowisJ*u głowy państw a T. G. M asaryk 
realizuje ideał platoński „prezydenta-filozofa": 
stara się w budowę państw ow ą wnieść jak  n a j­
więcej idealÓY/ hum anitarnych i dem okratycz­
nych. O toczony pow szechną czcią, k ieru je  losami 
Czechosłowacji jeszcze 17 lat, by wobec osłabie­
nia sił, w 85 roku życia zrezygnow ać na rzecz dr. 
Benesza. Umiera w niespełna dwa lata później, 
nie dożyw ając na szczęście dla siebie fatalnego 
dla Czechosłow acji r. 1938.

Szczery od młodości przyjaciel narodu po lsk ie­
go, M asaryk był wielkim ideologiem now ocze­
snej wzajemności słowiańskiej. Program  jej 
określał zawsze koniecznością w spółdziałania 
rozumu i ‘serca — zalecał: „trzeźwo widzieć
i spraw iedliw ie sądzić", przystępow ać do spraw y 
z miłością w sercu ale z realnym  wyczuciem  rze­
czywistości.

„Słowianin — praw dziw y dem okrata  __ p raw ­
dziwy człow iek"  — było program em  M asaryka

H. A. B.

Te są  N i e m c y
N iem cy  mają na sum ieniu  chorobę najbardziej 

sprzeczną z pojęciem  ku ltu ry  oraz największe 
głupstw o, jak ie  istn ieje , tj. nacjonalizm, ową 
,,nóvrose nationale , na którą choruje Europu, 

% *
C złow iek się poniża, obcując z Niemcami. 

N iem com  brak w szelkiego  pojęcia o tym, jaki- 
mi są prostakam i, ale superla tyw em  prostactwa 
jes t to, że nie w stydzą  się naw et tego, że są Niem­
cami. W każdej spraw ie zabierają głos i sądzą, 
że w szędzie  m ają glos decydu jący .

PR. NIETZSCHE (Ecce homo)

Kesselring, Giiderśan i Horthy 
w obozie k. Frankfurtu

Londyn, 18 w rześnia. (Polpress). Agencja Reu- 
tera  donosi, że w obozie Luft w rejonie Frank­
furtu umieszczono w ielu hitlerow ców  przestęp­
ców w ojennych. W śród więźniów tego obozu 
znajdu ją  się m arszałek Kesselring, gen. Gude- 
rian, m inister Fritz Sauckel, m inister Rittel, daw. 
ny am basador niem iecki w, A rgentynie von Epp, 
adm irał Horthy i w ielu innych. Na czele obozu 
stoi am erykański pułkow nik W illiam  Philips z 
Kalifornii. W ięźniow ie o trzym ują racje żywno­
ściowe, zaw ierające 180 kalorii dziennie. Stan 
zdrow ia w ięźniów  je s t dobry.

Fala strajków w USA
W aszyngton, 18 w rześnia (Polpress). W Sta­

nach Zjednoczonych szerzy się fala strajków. 
W edług danych oficjalnych* porzuciło pracą
132.000 robotników.

Abdykacja króla włoskiego?
Paryż, 18 w rześnia (RDF). W łoski dziennik‘so­

cjalistyczny „M ilano Sera" donosi, że król wio­
ski zamierza w  najbliższym czasie abdykować na 
rzecz sw ego wnuka Wiktora Emanuela. Książę 
Hum bert, syn  króla i ojciec now ego kandydata 
do korony ma złożyć oficjalnie swój urząd na­
miestnika. W e W łoszech m a być w związku z 
tym utw orzona rada regencyjna, na której czele 
stan ie  obecny ad iu tan t księcia  Humberta, gen, 
Infante.

portach, a także trium falne podhody i m anifesta­
cje Falangi z okazji każdego fikcyjnego czy fak­
tycznego sukcesu armii niem ieckiej luib w łoskiej. 
N ie zmieniło się to naw et w okresie k iedy 
Trzecia Rzesza chyliła się w yraźnie ku upadkowi. 
N a wiadomość o zajęciu Berlina przez A rm ię 
Czerw oną i sam obójstw ie H itlera, Falanga urzą­
dziła w Barcelonie wielką manifestację ku czci 
Ftihrera, na której wznoszono okrzyki „Niech ży­
je hitleryzm, niech żyje faszyzm!".

Dopiero w iadomości o zupełnej klęsce N iemiec 
przyniosły pew ną zmianę frontu. N ajpierw  ostro­
żnie, a potem  coraz śmielej gen. Franco zaczął 
puszczać w św iat balony p ró b n i o rekonstrukcji 
rządu, częściowej amnestii, w puszczeniu do k ra ­
ju  em igracji itd.

Równocześnie myśli gen. Franco o tym, by się 
uratować w cieniu monarchii.

Jakże ta spraw a w ygląda? W  tej chwili is tn ie­
je  trzech pretendentów do korony hiszpańskiej. 
Pierwszym jes t Don Juan, syn  Alfonsa XIII, o sta­
tniego króla hiszpańskiego, popierany przez koła 
arystokracji, drugim kandydat p artji Karlistów, 
Don Carlos, popierany przez Falangę, trzecim 
w reszcie książę K sawery Bourbon Parma. Franco 
liczy na to, że oddając w ładzę w ręce króla, po ­
zbędzie się rów nocześnie zm ory odpow iedzialno­

ści przed republikanam i, a zarazem  potrafi 
w  cieniu nimbu korony utw orzyć dla 6iebie ja ­
kieś w ygodne i lukratyw ne stanowisko. O becnie 
baw i w’ M adrycie przyw ódca m onarchistów  hisz­
pańskich, prof. Moranon, k tóry  prow adzi w sto li­
cy rozmowy polityczne w spraw ie utw orzenia 
nowego rządu. Którego kandydata  do korony po­
p iera prof. M oranon, jeszcze nie wiadomo. W ia­
domo jedynie, że staran ia  jego otoczone 6ą pro­
tekcją  i poparciem  gen. Franco.

W. R.

Dzień dzisiejszy przyniósł W arszawie straszliwe sp»‘ 
stoszenia. 7K.>r^r,,, — ___fana. ^

-----p i* y m o 3 i w a r s z a w ie
— Zburzony został Zamek, katedra św 

e M iasto, nie licząc dziesiątków Dornów w — 
w  Zamku Uległa znisz .'u w ięk^-SĆ  sal M Pietr*" 
wiele rzeźb i obrazów . Odłamek granatu zabił kusl°S,f 
Zamku, Kazimierza Brakła. Obie wieże Zamku »P0 ,, 
az o murów, w  zniszczonej katedrze św. Jana 
dzwonnica i chór, główna nawa grozi runięciem. SłT 
organy zostały całkiem  zniszczone i spaliła *15 
teka chóru i. -----------. w ~ ,

Jana. 
SMdnlieśr11,

Dymisje w Argentynie
Paryż, 18 w rześnia (RDF). Z Buenos Aires do­

noszą, że a m b asad o r A rg e n ty n y  w  Londynie u- 
s tą p ił ze sw ego  stan o w isk a . Również generalny 
d y re k to r  a rg en ty ń sk ieg o  urzędu  prasow ego po­
d a ł s ię  do dym isji. O czekują jeszcze dalszych 
dymisyj kierowniczych osobistości w argentyń­
skim podsekretariacie stanu dla prasy. Osobi­
stościom tym  zarzuca się s tan o w isk o  antydemo­
k ra ty czn e .

<Vfl falach radio w y c h
—  W  Hamburgu skazano na śmierć pewnego Polaka za 

gw ałt i rabunek. . j v ;
—  Rząd jugosłowiański postanow ił obchodzić uroczyśfje 

jako święto narodowe 29 listopada, dzień proklamowania 
dem okratycznej federacji jugosłow iańskiej.

—- W czasie wojny 60'/» floty bry ty jsk ie j znajdowało się 
na wodach Dalekiego W schodu. Lotnictwo królewskie do­
konało od wiosny 1944 do m aja 1945 r. 250.000 nalotów 
na Japonię.

—  Polityczny doradca przywódcy faszystowskiego De- 
grella i naczelnik jego gwardii przybocznej W iktor Mętich 
został aresztowany w A ustrii i przewieziony do Brukseli.

— Rząd W ielkiej Brytanii zmniejszy ograniczenia w eks­
porcie do Włoch. Firmy b ry ty jsk ie  będą mogły obernie 
przeprowadzać rokow ania z odpowiednimi instytucjami rzą­
du włoskiego.

—  Am erykański departam ent rolnictwa ocenia, że świa­
towe zbiory pszenicy z roku 1945/46 wyniosą 5.400 milionów 
buszli. Będzie to o 1/20 mniej aniżeli w zbiorach zeszło­
rocznych.

— W konferencji niem ieckiego duchowieństwa w Fuldzie
wzięło udział 22 arcybiskupów  i biskupów, oraz przedstawi­
ciele amerykańskich i angielskich władz okupacyjnych.

—  Przeor klasztoru w M onte Cassino zmarł. Przetrwał 
on okupację niem iecką i ciężkie walki. Po wypędzeniu 
Niemców poświęcił się  całą duszą odbudowie klasztoru, 
śmierć jednak przerw ała jego pracę.,

— Na zjeżdzie węgierskiej partii socjalno-deanokratycznej 
m inister sprawiedliwości W ęgier apelował za połączeniem 
się partii socjalno-dem okratycznej z komunistyczną w nad­
chodzących wyborach.

-7- Policja francuska w ykryła w ielką aferę fałszefstwa 
banknotów 1000-frankowych. « Skonfiskowano fałszywe ban­
knoty wartości 10 milionów franków  oraz wykryto tajną 
drukarnię.

— A ngielskie władze wojskowe rozpoczęły poszukiwania 
japońskich zbrodniarzy wojennych i chińskich kolaboracjo- 
nistów  w Singapurze. Dotychczas aresztowano około 200 
Japończyków.

—-  Do końca br. 2 miliony żołnierzy amerykańskich P0’ 
wróci z Europy do Stanów Zjednoczonych. W tym samyo 
czasie z Dalekiego W schodu wróci do Ameryki o^ 0 
SOO.OOO^żołnierzy.

w  am erykańskiej strefie okupacyjnej da się wkrótce 
we znaki bezrobocie. W przemyśle budowlanym i górnic* 
twie odczuwać k się daje silnie brak fachowych sił robo­
czych, z drugiej strony natom iast je s t nadmiar sił niewy 
kwalifikowanych.

— Racje żywnościowe niem ieckiej ludności cywilnej * 
am erykańskiej, angielskiej i francuskiej strefie okupacyj­
nej będą uzupełnione przez dostaw y pszenicy ze Stanów 
Zjednoczonych, Kanady i Australii.

— Do końca sierpnia br. wydalono około 10 tysięcy °‘ 
rzędników bankowych i finansowych niemieckich w ame' 
rykańskiej strefie okupacyjnej z  powodu ich p r z y n a l e ż n o ś ć

do partii narodow o-socjalistycznej.

Obrona Warszawy
18 września 1939 r.

Komunikat wojenny Dowództwa Obrony Warszawy *>• 
nosi o w ielokrotnych atakach nieprzyjaciela na prze“' 
pcla. W arszawy na odcinku wschodnim. Wszystkie ata* 
zostały krwawo odparfe. A rtyleria niemiecka cały «<!e” 
bom bardowała m iasto, niszcząc w iele historycznych b 

kościołów i budynków państwowych.
- tolica spowita jest dymami, -w wielu punktach si 

le ją  pożary.

, • ...... '•““ 'Bm zniszczone 1
teka Chóru t  m anuskryptam i Moniuszki.

I
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B i b l i o t e k i  w  o b o r z e
Do niedawna k rąży ły  po K rakow ie niepokoją- 

ce wieści, ze w yw iezione przez N iem ców  przed 
rokiem w sierpniu na  D olny Śląsk książki Biblio­
teki Jagiellońskiej uległy  zniszczeniu. N a szczas 
cie były to tylko plotki. Bezcenny księgozbiór, 
liczący około 2 0  tys. volum lnów stanow iących  
podręczną bib lio tekę czyteln i głów nej, oraz n a j­
nowsze iab y tk i, kupione za okupacji n iem iec­
kiej, podobnie jak  części księgozbiorów  bib lio tek  
warszawskich: Narodowej, U niwersyteckiej Or­
dynacji Krasińskich oraz W arszawskiego Tow 
Muzycznego

„zabespieczyli“ Niem cy 
przed bombardowaniem w oborze

należącej do n iedaw na do m ają tku  hr. Pfeil w 
Adelinie (Adelsdorf).

Za Lignicą, zjeżdżając z g łó w n e j> au tostrady  
drogą w ysadzaną jabłoniam i, na k tó rych  rum ieni 
się owoc, ekipa 'biblioteczka m inęła czarodziej­
skie, jakby żyw cem  ze sta rych  sztychów  zdjęte  
miasteczko — Złotorię (Goldbero) i do tarła  do 
Ziemi O biecanej t. j. Adelina. W ioska rozbudo­
wana wzdłuż rzeki, w  w ąsk ie j kotlinie, by ła  n ie ­
gdyś zamozna, jak  św iadczą obszerne dw ory i 
murowańce, zelek try fikow ane w arsztaty , p iek a r­
nie, m leczarnia obecnie św ieci niemal pustką, 
zamieszkana przez k ilka rodzin n iem ieckich  i 
szesnaście polskich. R epatrianci-osadnicy  prze­
ważnie z ta rnopo lszczyzny , i członkow ie m ilicji 
z kieleckiego gospodarzą n ienajgorzej, bo w 
polu pełno zboża i o|.opowizn, w sadach  póż-
nojesiermych gruszek i jab łek , a k iście w inogron -pracow icie napełnianych skrzyń, rankiem  znów 
wychylają się  z crestwv listow ia osłatiiaiaco . musim y podejm ow ać Syzyfowy trud, bo książkiwychylają się  z gęstw y listow ia, o słan ia jące­
go południowe w ystaw y  domów.

Od naszego sch ron iska  we ' wsi do obory z 
książkami trafić  w cale łatw o, bo drogę na prze­
strzeni pó łto ra  k ilom etra  znaczą rozsypane po 
trawie, k tó rą  sk u b ią  gęsi, k a rty  katalogow e. 
Dobrze znany, m ały, m iędzynarodow y format, 
drukowane ty tu ły  — dum a chełpliw ego G eneral- 
Direktora w szystk ich  b ibliotek w GG. -dr Abba, 

4tóry ilekroć oprow adzał n iem ieckie w ycieczki 
po Bibliotece Jag ie llońsk ie j, to zaw sze pogard li­
wie w skazyw ał n a  duże pud ła  i stare , szacow ne, 
bo ręką tak ich  b ib lio tekarzy  jak  Bandtke, jak  Że- 
gota-Pauli, czy Karol Estreicher p isane k a rty  
katalogowe, p rzeciw staw iając  im  najbardziej no ­
woczesny i  oczyw iście „nach berliner M uster" 
sporządzony k a ta log  now ych  przybytków . W  
tej chwili w  pon iew ierce  oglądam y n ie  ty lko rjaj- 
bardziej now oczesny  katalog , k tórego kopia znaj- 
ruje się w. B ibliotece Jag iellońsk iej, ale, co gor­
sza, i książki, złożone w  rzekom o bezpiecznym  
miejscu. Skrzynie i worki papierowe z książkami 
wypełniają murowaną oborę aż pod sklepienie, 
podparte b ielonym i filaram i z kam ienia. W ejście  
do obory  o tw arte  na ścieżaj, bo cóż znaczy k il­
ka z nag ła  zeb ranych  i w  krzyż położonych de­
sek, a zresz tą  na  tym  pustkow iu dość byłoby 
czasu, by  najbardziej zam czyste w yłam ać drzwi. 
Obok naszej obory znajdu je  się  ty lko opuszczo­
na szopa i sta jn ia  i p ię trow e czw oraki, w k tó ­
rych rów nież na ziemi, po kuchni i w izbach 
walają się nasze książki, w yrzucone ze skrzyń, 
które przed rokiem  zabijaliśm y tak  pracow icie. 
Zdajemy sobie  spraw ę, że zależy na szybkim, za­
braniu książek; k ierow nik  ekipy, je j mózg i nerw  
dr Sierotwiński porusza w szystk ie sprężyny, by 
zdobyć au ta  i  benzynę. G orący apel, sk ierow any 
do władz i do społeczeństw a o au ta  pozostaje 
bez echa. O stateczn ie  to, że

ocalały skarby piśm iennicze 
bezcennej wartości,

że spośród 263 sk rzyń  opatrzonych napisem  
Stautsbibliothek K rakau udało się u ratow ać 248
i przewieźć do W rocław ia a stam tąd w yekspe­
diować do K rakow a koleją, B iblioteka Jag ie lloń ­
ska zawdzięcza w dużej m ierze użyczeniu trzy- 
tonowej ciężarów ki w ojskow ej przez gen. Sko- 
kowskiego. A czas by ł najw yższy  na  zabranie 
księgozbioru, bo przez okna obory , pozbaw ione 
szyb, w ciskała s ię  w ilgoć jesiennych deszczów, 
bo pustkowie, jak  6 ię  okazało, nie było  całko­
wicie bezludne, a  naw et miało sw ych bibllo- 
manów.

Świadczyło o tym  w iele  rozbitych skrzyń, z

Centralne biuro koncertowe
Wydział koncertow y Zw. Zaw. M uzyków w Krakowie 

*r ubiegłym sezonie w ykazał dużo in ic ja tyw y i ak tyw no­
ści. Dzięki energii i p racy  kierow niczki W ydziału kon­

certowego B. Podoskiej-Palestrow ej, zostały zorganizo­
wane imprezy muzyczne, s to jące  na wysokim poziomie 
artystycznym. Do na jw ybitn ie jszych  osiągnięć w tej dzie­
dzinie zaliczyć można: Koncert kom pozytorski Szymanow­
skiego, w ystępy D ubiskiej, Drzewieckiego, Bandrowskiej- 
Turskiej, Ekiera, Um ińskiej, Szlem ińskiej, Bilińskiej-Rie- 
gfcrowej, I koncert kam eralny kw ^rletu  smyczkowego 
z udziałem W iłkom irskich, --spaniały- koncert w sali Se­
natorskiej na W awelu i o statn i koncert kam eralny w ra­
bach Festivalu Polskiej M uzyki W spółczesnej, w sali 
Państwowego K onserwatorium

Wydział koncertowy Związku M uzyków pow iększył za­
kres swej działalności. Pow stało Centralne Biuro Koncer­
towe przy Zarządzie Głównym Związku M uzyków w W ar­
szawie. Świeżo po . . .n a  do życia placówka planuje  roz­
budowę ruchu koncertow ego, który  ma objąć całą Pol­
sko. W województwach będą oddziały, t. zw. Okręgowe 
Biura Koncetfowe, w poszczególnych pow iatach będą się 
tworzyć agencje. Rozpoczęły już swą działalność: Lu­
blin, Poznań, Katowice, Kielce i Kraków.

Okręg krakowski o tw iera swój s e z o n  k o n c e r to w y  
w drugiej połowie w rześnia Akcja m u z y c z n a  Biura p ó j ­
dzie p0 linii recitali, koncertów  kam eralnych, zespoło­
wych, dia młodzieży s z k o ln e j  i dla Związków Zawodo­
w ych. P rz e w id z ia n e  s ą  w y s t ę p y  n a jw y b i t n i e j s z y c h  a r t y ­
stów 4  m n ie j z n a n y c h .  Biuro_ koncertow e pragnie p r z y j ś ć  
z pom ocą w zawsze trudnych p o c z ą tk a c h  k a r i e r y .  Jednym
2 zadań Biura jest rów nież popraw ienie warunków  ma­
terialnych niektórym  z bardziej potrzebujących a rty ­
stów.

Ciekawą inowacją, w prow adzoną przez Biuro, będą w y­
stępy artystów zagranicznych, na zasadzie koncertów  w y­
miennych. W tej chwili naw iązany został kon tak t z Ju ­
gosławią, Czechami, Rosją i Szwecją. Już w krótce usły­
szymy chór partyzantów  jugosłow iańskich.

Krakowskie Biuro Koncertowe w swoim szeroko zakro­
jonym planie działania, naw et przy popularyzacji muzy­
cznej, będzie zawsze ’ nad wysokim poziomer^ a rty ­
stycznym swych imprez, zw racajac 'iz gólną uwagę na 
Propagandę rodzimej twórczości. Inauguracją  sezonu bę­
dzie interesujący recital pianistyczny Zbigniewa Drze­
wieckiego-* w „Św icie" 18 bm.

Jan  M aklakicwicz.

k tó ry c h  nie tylko o d d a rto  w ieka, ale kilofami na 
w y lo t p rzesw id ro w an o  zaw arto ść . Bezcenne dru­
ki p rzecięte w pół, przedziuraw ione, tak że moż- 
naby  je  było z pow odzeniem  nadziać na rożen, 
p rzedstaw iają  sm u tn y  ob raz  zn iszczen ia  i .  to 
zniszczenia kom pletnie bezmyśLnego. M nóstwo 
książek splam ionych kałem , zdartych w strzępy, 
w ala się w  kam iennych żłobach i rynsztokach.’ 
Jeden  z tomów kosztow nego w ydaw nictw a „En- 
cicłopedia Italiana", zupełnie niem al zbutwiały, 
w yciągam y z g n o jo w n ik a , znajdującego się n*i 
środku podw órza. A utografy m istrza tonów C ho­
p in a , należące do zbiorów Biblioteki Jagielloń­
skiej, w ala ją  się po podłodze czw oraków, a 
o p ra w n a  k o p ia  jeg o  rę k i, w yrw ana z ram, dzięki 
sztyw ności tek tu ry  służyła za p rz y k ry w k ę  do 
g a rn k ó w .

A utograf „Anhellego" wyciągam y  
z kuchennego pieca,

na szczęście niespalony, chociaż nie możemy 
od razu ustalić  czy zachow ały się w szystkie k a r­
ty. Serce się  ściska, gdy patrzym y na sponie­
w ierane fascykuły rękopisów  i starych  druków, 
na  pierw sze edycje naszych klasyków . Groza 
w ojny  i bezlitosna je j siła, m iażdżąca dorobek 
ku ltu ra lny  w ielu pokoleń, tu w adelińskiej obo­
rze, przem aw ia całą swą brutalnością.

Zbieram y rozsypane książki. Z pietyzmem sk ła­
dam y k a rty  cennych rękopisów  i pierw sza,-par­
tia 22 skrzyń odjeżdża do W rocław ia. A za nią 
idą następne. G dy odchodzimy wieczoram i od

w ala ją  się  po oborze. To ci i owi sądzili w idocz­
nie, że n ie książki, ale może jak ieś cenniejsze 
skarby zaw ierają  skrzynie i wiedzenl chciwością 
skrupulatnie badają ich zawartość.

Przy 156 skrzyni jesteśm y %rozpaczeni. Z W ro­
cław ia chcem y w ysłać do Krakowa depeszę
S O.S.! — R atujcie nasze dusze — a właściwie 
la tu jc ie  dusze naszych dusz kulturalnych — 
książki, przyślijcie auta, bo jedyne, k tóre słu ­
żyło dotąd ma defekt — pęknięty  resor. Z W ro­
cław ia jednak  nie odchodzą depesze, ale dr Sie­
rotw iński zjaw ia się w sam ą porę z w ojskow ą 
trzytonów ką. Jesteśm y już szczęśliwi, że nasze

„ew akuow ane", zbiory będą bezpieczne; przy­
padkiem  tylko nie spotkał ich taki los, jak  bi­
bliotekę podręczną berlińskiej „Preu6sische 
Staatsbibliothek", oraz bibliotekę w rocław skie­
go „Institut f. deutsche O starbeit", k tóre zama- 
gazynowa.no o kilka km. od A delina na zamku 
G roeditzburg.

W śród lasów, na w ysokiej górze, wznoszą się 
potężne m ury zamczyska, zbudowanego w r. 1471 
za księcia F ryderyka f lignickiego, a zniszczone 
przez W allensteina w r. 1546. W  lata oh 1906—
1908 zamek odnowiono, zam ieniając przy tej 
sposobności średniow ieczny budynek na przed­
siębiorstw o dochodowe, uczęszczane przez nie­
mieckich turystów  nie tyle ze względu na prze­
piękną gotycką kaplicę, w spaniałe baszty obron­
ne i flanki, ile na Bier-Halle zasobną w baw ar­
skie piwa. i 

Tu szukam y książek, tych berlińskich, ale da­
remnie. Bielutki, od najdelikatniejszego pudru 
bardziej miałki popiół świadczy o ich końcu, 
a popiołem tym grubości półm etrow ej zasłana 
je6 t  kolosalnych rozmiarów sala w iększa od n a j­
obszerniejszej kom naty w aw elskiej I 

W  w iosce u stóp zamczyska, sekretarka ostat­
niego w łaściciela informuje, że 28 lutego 1945 
Niemcy podpalili księgozbiór i znajdujące 6 ię 
również na zamku muzeum broni. Pożar trw ał 
do 3 marca. Nie potrzeba żadnego kom entarza 
na określenie

barbarzyństwa „kultury" niemieckiej.
W  oddalonym  o kilka kilom etrów  od zamku 

pałacu sekretarka pokazuje szczątki katalogów  
spalonych książek. Spłonęło może sto  tysięcy 

voluminów. A to nie tylko książek niemieckich, 
ale angielskich, francuskich i polskich.

W obec ogromu zniszczenia, jesteśm y tym bar­
dziej szczęśliwi, że książki naszych polskich 
bibiiotek, bibliotek i tak mocno fzdewastowa- 

nych sześcioletnią bez mała gospodarką okupan­
ta, ocaląły w adelińskiej oborze Wróciły już 

do Biblioteki Jagiellońskiej ze żłobów i zajęły 
właściwe miejsce na pólkach głównej czytelni, 
by służyć nauce.

Dr Irena Barowa

Kiedy polskie siatki handlowe 
powrócą do kraju?

D yrektor D epartam entu M orskiego w M inister­
stw ie Żeglugi i H andlu Zagranicznego, ob. Jan  
W ojnar, po pow rocie z Londynu udzielił w spół­
pracow nikow i „G azety M orskiej" pew nych w y­
jaśn ień  w spraw ie pow rotu polskich s ta tk ó w  
handlow ych.

Spraw a ta  nie p rzedstaw ia się prosto. Cały 
nasz tonaż handlow y został wydzierżawiony 
angielskiemu ministerstwu transportów wojen­
nych i oddany do dyspozycji angielskiej adm ira­
licji, a ponadto podlega nadzorow i U. M. A. (Mię­
dzynarodow a O rganizacja Żeglugi). Umowa prze­
w iduje zw olnienie sta tków  dopiero w terminie 
6 m iesięcy po ukończeniu wojny z Japonią.

Równocześnie ze w zględów  form alnych nie 
m ożna będzie natychm iast p rzejąć statków , gdyż 
obecnie całym  polskim  m ajątkiem  w A ngl# za­
rządza specjaln ie  pow ołany z ram ienia, rządu 
angielskiego Tym czasow y K omitet L ikw idacyjny 
do spraw  polskich, k tó ry  przejm uje cały m ają­
tek od b. rządu londyńskiego.

D epartam ent M orski złożył w niosek o zwolnie­

nie statków z klauzul umowy dzierżawnej. Za­
równo adm iralicja, jak  i UMA przychylnie od­
niosły się do tych żądań, czego wyrazem będzie 
to, że zwolniono już pierwszy statek  polski 
s/s „Kraków", k tó ry  obecnie ładuje w Londy­
nie tow ar, przeznaczony dla Polski. Równocze­
śnie przyrzeczone zw olnienie w najbliższej przy­
szłości dalszych 24 statków, które ilżyte zosta­
ną do obsługi regularnych linii okrętow ych mię­
dzy A nglią a portam i bałtyckim i.

N a razie nie je s t konieczne sprow adzenie ca­
łego tonażu handlow ego, którem u nie mogli­
byśmy chwilowo dać zatrudnienia. Tymczasem 
pracu je  on zagranicą, przysparzając krajow i 
dewiz.

Statki polskie przez całą w ojnę pracow ały 
w ram ach organizacyjnych przedsiębiorstw  że­
glugow ych: Linii Gdynia—Ameryka, Polsko- 
Brytyjskiego Towarzystw a Okrętowego, i Żeglugi 
Polskiej. O becnie czynione są przygotowania 
do reorganizacji zarządu polskim tonażem  han­
dlowym. , y

W zdłuż i wszerz kraju

Ponad 25.000 Polaków mieszka w Szczecinie
(Od naszego korespondenta)

Szczecin, we wrześniu 
Szczecin z dniem  każdym  przybiera bardziej 

polski charakter. Fala osadników  z głębi k ra ju  
p łynie nieprzerw anie. Gdy w początkach za­
ledw ie • kilkudziesięciu  Polaków przybyw ało 
dziennie do Szczecina, dziś przybyw a ich po 
kilkuset i nawet kilka tysięcy. Przybyw ają, by 
szukać tiu p racy  i pracę tę znajdują. W ypierani 
przez żyw ioł polski N iem cy coraz liczniej opu­
szczają miasto. Jeszcze część z nich musi być 
zatrudniona na stanow iskach fachowców, ale 
w m iarę napływ u sił polskich i fachow cy nie­
mieccy opuścić muszą Szczecin. Choć obecnie, 
m ieszka już w Szczecinie ponad 25.000 Polaków, 
to jednak  lićzba ich jest ciągle jeszcze za mała. 
Szczecin potrzebuje szczególnie polskich robot­
ników , specjalistów  we w szystkich dziedzinach.

Przed w ojną port szczeciński zajm ował czwar­
te m iejsce w śród portów  bałtyckich  po<l wzglę­
dem tonażu statków , jak ie  do niego zawinęły. 
M iasto liczyło blisko 300.000 mieszkańców 
Polski Szczecin ma przed sobą w ielkie perspek­
tyw y ro7 v.'o|owe. Położenie u. u jścia O dry i tym 
sam ym skoncentrow anie całego eksportu ze Ślą­
ska daje mu szerokie zaplecze, które stan ie  się 
podstaw ą rozw oju portu i jego znaczenia.

W raz ze w zrostem  znaczenia portu, wzrośnie 
także m iejscow y przem ysł. Już dziś Szczecin 
ma silnie rozw inięty przem ysł chemiczny: pa­
pierniczy, o lejarski, m etalowy, maszynowy, ce­
ram iczny i w łókienniczy. Istn ieją tiu fabryki ce­
m entu. świec, papy, rowerów, maszyn do szy­
cia, mebli, fortepianów , a przede w szystkim 
sto czule.

Szczecin stan ie  się w przyszłej strukturze 
gospodarczej Polski ośrodkiem pierwszorzędnej
wagi. Dlatego te ż  całkow ite opanow anie m iasta 

ryp? 7 vwio* polski pełne uruchom ienie prze­
mysłu i portu, jest dziś nakazem chwili. Szcze­
cin weywa do siebie ludzi pracy. (b)

X TARNÓW  (Od naszego korespondenta)

Ujecie zdrajcy narodu polskiego. Sensacją Ropczyc było 
ostatnio aresztow anie dyrektora Państwowego Gimnazjum 
© grodniczego inż. Herm ana Longina, który  jednocześnie

sprawował funkcje członka Prezydium Rady Narodowej 
w Ropczycach i członka powiatowego Komitetu PPR w 
Dębicy. Jak  się okazało w toku dochodzeń inż. Herman 
Longin na początku wojny podawał się we Lwowie za 
nieugiętego Ukraińca, denuncjuj^c najlepszych Polaków 
wobec władz bezpieczeństwa, później zaś, gdy do Lwowa 
wkroczyli Niemcy występował w roli volksdeutscha, ści­
gając i tępiąc zajadle Polaków, oddając najlepszych pa ­
triotów  w ręce swego brata, który był najgroźniejszym 
gestapowcem we Lwowie. Inż. Longin ukrył się w Rop­
czycach i tu wykorzystując swoje stanowisko, polecił 
pewnego dnia władzom bezpieczeństwa aresztować nie­
wygodnych sobie świadków, którzy go rozpoznali, a^ to 
kier. Działu Aprowizacji ob. Sroczyńskiego, Golotowicza
i zarządcę folwarku w Wiśniczu. Inż. Longin został roz­
poznany i za swoje czyny odpowie przed Specjalnym 
Sądem w Tarnowie. (Gł.)

Kok temu
(Według ..Rzeczypospolitej" z 18 września 1944).

Artykuł w stępny podkreśla, że ,,podczas gdy panowie 
w Londynie .radzą, in trygują i zw lekają, nasz żołnierz 
bije się o W arszawę, rośnie niezwyciężona s d e m o -  
k iacji na terenach wyzwolonych, zespala s i? - jedność 
narodu w drodze do zw ycięstwa: Zv») ...żymy, bo Pol­
ska postępowa i dem okratyczna zwyciężyć musi . '

*
W Holandii wylądował silny desant lotniczy w ojsk 

sprzymierzonych. W ojska czechosłowackie nawiązały we 
W schodniej Słowacji kontakt z Czerwoną Armią. Linia 
Zygfryda została całkowicie przerwana.

* .
Badanie lasów na wyzwolonyfch ziemiach Polski uja­

wniło, że w większości wypadków barbarzyńskie wyręby, 
dyktowane rabunkową gospodarką okupanta, zostały za­
sadzone wbrew jego wiedzy i woli przez Polaków m iej­
scowych i że częstokroć akcję leczenia ran polskiego 
drzewostanu przeprowadzały oddziały partyzanckie. (z)

O św ia ta  i W ych ow an ie

600 osób bez m atury  
na wyższe uczelnie w Krakow ie
Zarząda^nie M inisterstwa Oświaty umożliwiające młodzie­

ży wstęp na wyższe uczelnie bez matury znalazło silny od­
dźwięk w społeczeństwie. Ponad 600 osób przeszło przez 
biuro Komisji W eryfikacyjno-Kwalifikacyjnej w samym tyl- 
‘ko Krakowie. Z tej liczby 136 kandydatów złożyło podanie
0 egzamin w pierwszym turnusie (od dnia JO—20 września 
br.). Podania o egzamin w drugim turnusie (od 25 września 
do 5 października br.) składać należy do dnia 30-go wrześ­
nia br. Druga Komisja W eryfikacyjno-Kwalifikacyjna, dzia­
łająca na obszarze Kuratorium Okręgu Szkolnego Krakow­
skiego znajduje się w Tarnowie.

Kurs ideowo-wychowawezy w Łodzi
W  Łodzi odbył się 12-dniowy kurs ideowo-wychowawczy, 

zorganizowany przez M inisterstwo Oświaty. Celem kursu 
było zapoznanie uczestników z najważniejszymi zagadnienia­
mi natury politycznej, społecznej, gospodarczej i ideowej, 
które kształtują dzisiejszą polską rzeczywistość oraz wysnu­
cie pewnych zasadniczych wniosków i projektów  i przepro­
wadzenie ich w pracy oświatowo-wychowawczej. W ykłady
1 dyskusje stały  na wysokim poziomie. W  kursie uczestni­
czyli delegaci Kuratoriów Okręgów Szkolnych: białostoc­
kiego, kieleckiego krakowskiego, lubelskiego, łódzkiego, po­
znańskiego, pomorskiego, rzeszowskiego, warszawskiegb
i śląskiego w liczbie 60. W ykładali wyżsi urzędnicy M ini­
sterstw a O światy z wicem inistrem Wł. Bieńkowskim na czele, 
profesorowie wyższych uczelni łódzkich 1 warszawskich 
oraz kilku działaczy na niwie pedagogicznej, młodzieżowej, 
ekonomicznej i publicystycznej.

Nowi technicy
Państwową Szkołę Przemysłową w Krakowie ukończyło w 

sierpniu br. 212 absolwentów. W liczbie tej znajdują się 
technicy budowlani, mechanicy, elektrycy, chemicy, techni­
cy drogowi i melioracyjni. W związku z tym M inisterstwo 
Przemysłu zwróciło się do dyrekcji szkoły o skierow anie 
nowych sił na tereny zachodnie, gdzie wszyscy absolwenci 
znajdą dla siebie pracę, stosowną do swych um iejętności
i zamiłowań. W arunki pracy: 200Ó zł miesięcznie, wyżywie­
nie w stołówkach, przydziały żywnościowe i pomoc w uzy­
skaniu mieszkania.

K o m isja  w eryfikacy jna  
dla tajnego nauczania

W bieżącym miesiącu kończy swą działalność Komisja 
W eryfikacyjna dla tajnego nauczania, działająca przy Kura­
torium Okręgu Szkolnego Krakowskiego od lutego br. W 
okresie tym wpłynęło 3.528 podań o w eryfikację, z czego 
odmownie załatwiono 823 podań, 56 nie wymagało w eryfika­
cji, 156 podań skierowano do innych komisji, pozytywnie 
załatwiono 2.993 podań, w tym 1148 samych świadectw doj-. 
rzałości. /

Wy siatki szkolne w r . ubiegłym
Oddział Pomocy Naukowych przy Kuratorium Okr. Krak., 

którego przeznaczeniem je st napraw ieńie szkód powstałych 
w skutek wojny w urządzeniu i wyposażeniu szkół w pomoce 
naukowe przeznaczył w ubiegłym roku szkolnym na sprzę­
ty szkolne oraz najniezbędniejsze pomoce ponad 6,5 miliona 
zł, z czego szkoły powszechne dostały 4,5 miliona, średnie 
ogólno-kształcące —  1,5 mil., zawodowe — 1 mil. W ym ie­
nione sumy, choć wysokie, nie mogą wystarczyć na całko­
wite zaspokojenie potrzeb szkół, wobec wyniszczenia ich 
przez okupanta.

SEMINARIUM DLA PRZEDSZKOLANEK. Obecna reforma 
szkolna obejm uje dzieci w wieku przedszkolnym, co stw a­
rza nowe zapotrzebowanie na fachowe,- pracownice w tej 
niezmiernie ważnej dziedzinie wychowania. W  związku z 
tym Kuratorium Okręgu Szkolnego .Krakowskiego zam ierza 
otworzyć w Rabce sefhinarium dla wychowawczyń, połą­
czone z internatem  oraz wzorowym przedszkolem, jako 
szkołą ,‘ćwiczeń dla przyszłych przedszkolanek. Program 
nauczania przewiduje specjalną opiekę nad dziećmi słabowi­
tymi, ze względu na fatalne warunki zdrowotne wynikłe 
w skutek wojny.

GÓRNICY DLA SZKOŁY. Z inicjatyw y Rady Załogowej 
Żupy Solnej w W ieliczce górnicy wykonali bezpłatnie cały 
inwentarz szkolny dla Publicznej Dokształcającej Szkoły 
Zawodowej, gdzie od roku '.891 kształci się m łoddeż rze­
mieślnicza. Szkoła nie posiadała dotąd własnego inw entarza
i górnicy przez swój obyw atelski czyn dali dowód istot­
nego zrozumienia dla potrzeb ważnej placówki.

Premier Osóbka-Morawski przyrzeka poparcie rządu 
dla postulatów młodzieżY akademickiej Krakowa

W W arszaw ie bawili delegaci Bratnich Pomo­
cy uczelni krakowskich: U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego, A kadem ii Górniczej, Akademii Sztuk 
Pięknych, Politechniki W rocław skiej z tym cza­
sową siedzibą w Krakowie, Akademii H andlo­
wej, reprezentujący !6 tysięcy młodzieży aka­
dem ickiej w Krakowie. Delegaci zostali prz,vjęci 
przez prem iera rządu R. P. ob. Osóbkę-Moraw- 
skiego, m inistra ośw iaty W ycecha, dyrektora de­
partam entu  szkół w yzszych ob. prof. dr. Arnol­
da, m inistra opieki społecznej ob. Stańczyka
i m inistra aprow izacji ob. dr. Sztachelskiego.

Delegaci zaznajom ili reprezentantów  rządu RP 
z najważniejszymi zagadnieniami młodzieży stu­
diującej akademickiej w obliczu rozpoczynające­
go się roku akadem ickiego, ze sprawam i apro- 
w izacyjnym i, mieszkaniowym i, stypendialnym i, 
jak  i też naśw ietlili stanow isko młodzieży wo­
bec ostatnich wypadków antysemickich, w któ­
rych młodzież akademicka nie brała udziału.

Pan prem ier w ysłuchał postulatów  młodzieży

akadem ickiej, przyrzekł jak najdalej idące po­
parcie rządu R. P., który  z ogrom nym .zaintereso- 
wanięm śledzi p rze jaw y ' życia młodzieży akade- 
dem ickiej, i zaapelow ał do jej uczuć narodow ych 
oraz zdrowego rozsądku, przyrzekając pomoc w  
przydziale produktów  żywnościow ych oraz w 
spraw ie stypendiów, pom oc dla chorych studen­
tów, pomoc m ieszkaniową. Pan prem ier w ydał 
zarządzenie w spraw ie bezpłatnego przydziału 
pięciu sam ochodów ciężarowych dla potrzeb 
pięciu Bratnich Pomocy wyższych uczelni w Kra­
kowie.

Inni członkowie rządu przyrzekli jak najdalej 
idące poparcie postulatów  młodzieży akadem ic­
k ie j, a w szczególności m inister ośw iaty ob. W y- 
cech w sprawie stypendiów, m inister opieki spo­
łecznej ob. Stańczyk w sprawie leczenia studen­
tów zagrożonych gruźlicą, m inister aprow izacji 
ob. dr Sztachelski w sprawie dożywiania stu­
dentów . (PM)
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Kronika krakowska
Literaci angielscy opuścili Kraków
W Kra’ ie przez kilka dni bawiła wycieczka literatów

1 p u b ^ y s tó w  angielskich w osobach: p. M argaret Storni 
Jameson, b. prezeski Pen-Clubu; p. Cecile Chesterton, 
p. Bernaida Newman, p. Val Gieegud i p, Dawida Thom­
son. Goaiie zwiedzili zabytki miasta i zapoznali się z je ­
go życiem socjalnym, gospodarczym i kulturalnym. 
M in. obecni byli na wiecu Związków Zawodowych na 
Rynku Głównym. W sobotę wieczorem w sali , .Kuźni­
cy ’* podejmowani byli obiadem, wydanym przez prezy­
denta miasta, w czasie którego, poza oficjalnymi prze­
mówieniami, nawiązali nowe bezpośrednia kontakty
* przedstawicielami wszystkich sfer naszego miasta. 
W  niedzielą goście opuścili Kraków, udając się do W ar­
szawy, a stamtąd do Anglii. P. Newman, który szczegó­
łowo zapoznał się z polskim osadnictwem na Ziemiach 
Zachodnich, wyrażał się niezwykle dodatnio o polskiej 
akcji osiedleńczej. Opuścił Kraków dopiero w dniu wczo­
rajszym.

G ościom  an g ie lsk im  to w a rzy szy li p rzy b y li do kraju  
literaci polscy: Antoni Słonimski, Ksawery Pruszyński 
oraz art. malarz Henryk' Gottlieb. S ło n im sk i i G ottlieb  
odjechali z* gośćmi, Ksawery Pruszyński został jeszcze 
na kilka dni w Krakowie.

Wojsko we kwatery w mieszkaniach prywatnych

Wieczór autorski Pruszyńskiego 
t Słonimskiego

W  sobotę w Związku Literatów Polskich €  Krakowie 
odbył się pierwszy na ziemiach Polski, wieczyr autorski 
przybyłych do kraju PrnszyjSsklego i Słonimskiego. Gojci 
powitał serdecznie prezes od^!--' kiakowskiego K. W y­
ka, "podkreślając, że obaj są tymi pisarzami, których 
brak odczuwaliśmy tu niejednokrotnie może najwięcej, 
zarówno ze względu na ich przekonania zdecydowanie 
demokratyczne, jak > i siłę męskiego wyrazu artystycz­
nego.

Pruszyński odczytał dwa opowiadania, które opubliko­
wane w emigracyjnym miesięczniku społeczno-literackim 
,/Nowa * Polska" cieszyły się wielkim powodzeniem za- 
gianicą 1 były wielokrotnie tłumaczone na różne języki, 
ę b a  uwypuklają zarówno tęsknotę za krajem, jak i bo­
haterskie osiągnięcia żołnierza polskiego na dalekich 
frontach. Demaskują też niemądre posunięcia reakcyj­
nych jednostek. Oba opowiadania wywarły duże wraże­
nie, były niespodzianką literacką, gdyż ukazały nowego 
Pruszyńskiego: nowelistę o bogatej dynamice artysty­
cznej. *

Słonimski czytał wiersze, które powstały na emigracji 
we Francji i w Anglii, a do nas niejednokrotnie* docie­
rały  tajemniczymi drogami. Dawny Słonimski pogłębił
•  wój mocny społeczny ton: walczy o ludzkość w epoce 
barbarzyństwa. Jak słusznie zauważył W yka. już jego 
poezja przedwojenna była najbardziej czytelną i aktual­
ną w dnia-h dzisiejszych. (r)

W yjaśniana już wprawdzie oficjalnie sprawa 
ta domaga się jeszcze komentarzy. N arzekają 
bowiem ludzie, że w ojna się skończyła, a jesz­
cze niejednokrotnie wielu spotyka się z nieo­
czekiwanym przybyciem na kw aterę wojsko­
wych, głównie oficerów WP.

Przede wszystkim, więc ustalić należy, iż na 
kw aterę zgłaszają się wspomniani oficerowie 
na podstawie polecenia wojskowego Biura Kwa­
terunkowego. Czyje więc mieszkanie znąjduje 
się w tym biurze na liście jako zdolne, a więc
i zmuszone do przyjęcia kw aterunku, talh zgła­
szają się wojskowi. W ybór tu taj nie gra roli ani 
też przypadek. Jedynie może zajść kolizja, gdy 
w opijanym  powyżej mieszkaniu oficer i jego 
konwojent z ram ienia Milicji O byw atelskiej nie 
dojdą do porozumienia z głównym lokatorem
i starają  się otrzymać gdzieś locum w sąsiedz­
twie. Są to jednak wypadki rzadkie i na ogół 
niepraktykow ane i niedopuszczalne. Kto w ięc 
ma swoje mieszkanie zapisane, jako mogące się 
spodziewać kw aterunku i z jakichś względów 
czy też późniejszych okoliczności na to zgodzić 
się już nie może, winien zwolnić swe mieszkanie 
u odpowiedniej instancji wojskowej i uzyskać to 
na piśmie. Przeciwstawianie się przybyłemu na 
kw aterę wojskowemu oraz towarzyszącem u mu 
milicjantowi sprawy nie w yjaśnia, a tylko ją 
w ikła i tw orzy nieprzyjem ne kolizje. To by ła­
by strona formalna do załatwienia.

Jest jednak jeszcze druga strona. N azwijm y 
ją moralną. W iemy, że wojsko nie posiada jes.z- 
cze odpowiedniej ilości gmachów do swojej dy­
spozycji, w skutek rozlicznych zniszczeń i po- 
zajm owania na inne cele publiczne. Dość, że 
nie wszyscy przybyli na. stałe leże do Krakowa 
wojskowi, a zwłaszcza oficerowie, mogą pomie- 
ścić się po koszarach i przydzielonych im do­
mach. Stąd to pow staje w łaśnie poszukiwanie 
kw ater. Tutaj jednak spotyka ich w ielokrotnie 
przykry zawód. Mimo bowiem niejednokrotnie 
młodego jeszcze' wieku w znacznej części są to 
weterani najcięższej w dziejach wojny, którzy 
w alczyli i poniew ierali się na różnych frontach, 
a znalazłszy wreszcie stałą siedzibę w ocalonym 
Krakowie, mogą się spodziewać życzliwego 
przyjęcia.

W arunki pow ojenne zm uszają nas do ście­
śnienia się i zanim w szystkie domy ocalonego 
K rakowa będą zdolne do zam ieszkania przez lu ­
dzi, jeszcze jakiś czas musimy dachem nad gło­
wą i ciepłym kątem podzielić się z niejednym  
rodakiem, który  to w szystko stracił, i nic l ie  
ma, a w pierwszym rzędzie z oficerem.

Sprawa ta musi być przede w szystkim zała t­
wiona pozaoficjalnie. N ie zmuszajmy władz w oj­
skowych do radykalnych zarządzeń a znane z 
ofiarności społeczeństwo polskie także i w  tym 
w ypadku zdobędzie się niew ątpliw ie na czaso­
w ą gościnność. . S. N.

POLSKIE TOW. MATEMATYCZNE wkrótce po okupacji 
wznowiło swoją działalność w Oddziale krakowskim. Od 
tnarca br. odbyło się 15 posiedzeń, na których wybitni 
matematycy przedstawili v ’ iki swych badań. Posiedze­
nia Towarzystwa odbywają się we wtorki, w lokalu In­
stytutu Matematycznego przy ul. św. Jana 22. Towarzy­
stwo przystępuje cbecoie do wznowienia Rocznika, wyda­
wanego w językach obcych p. t.: „Annales de la Soc. Po- 
lonaise de Mathćmatiąues '*, or^z ,,Dodatków do Rocznika1* 
w języku polskim. I

Konferencja  OKZZ
O. K. Z. Z. zwołuje wszystkich członków Oddziałów Za­

rządów Związków na dzień, 19 bm. w środę, o godz. 16 
na konferencję, która odbędzie się w sali posiedzeń O. K. 
Z. Z. Rynek Gł. 34.

Ze względu na ważność obrad, obecność wszystkich 
członków Zarządu je6t konieczna.

„ANTYGONA" — TRAGEDIA SOFOKLESA, w prze­
kładzie L. r f  M orstina, z muzyką prof. J. Maklakiewi- 
cza, ukaże się w najbliższy piątek, 21 bm. w Teatrze 
Miejskim im. J. Słowackiego Tytułową rolę odtwarza 
J. Zaklicka, Ismenę — J. M artynowska, Kreona — 
J. Karbowski, Tejrezjasza — W. Nowakowski. Rolę Haj- 
mona grać będzie J. Kaliszewski, Strażnika S. Butkie­
wicz, Zwiastuna — T. Białkowski, Sługę — N. Nader. 
Chór Starców tebańskich wygłoszą wszyscy członkowie 
męskiego zespołu, nie zgięci w partiach solowych.

WYSTAWA OKRĘŻNA „PIĘKNO ZIEMI POLSKIEJ” . 
Związek Z. P. A. P. w porozumieniu z K uratorium  Okr. 
Szkolnego Krakowskiego urządza ruchomo-okrężne w y­
staw y obrazów. Prosi członków Związku o nadesłanie 
na ten cel do dnia 30 bm. prac związanych z tym tem a­
tom. S ek reta r ia t Związku — ul. Łobzowska 3.

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW TECHNICZ­
NYCH -(inżynierów, techników i mistrzów technicznych) w 
Polsce, W ojewódzki ̂ Dddział w Krakowie, zawiadamia 
członków, ze Sekretariat (ul. Piłsudskiego 6, I. p.), w 
godz. od 11— 13 i od 16—18, w ydaje legitymacje człon­
kowskie po dostarczeniu 2 fotografii.

J. Jędrzejowska i Hebda mistrzami 
Polski na r. 1945

W poniedziałek zakończone zostały w Krakowie mistrzo­
stwa tenisowe Polski. W finale gry pojedynczej panów 
Hebda wygrał ze Skoneckim 6:2, 6:1, 6:4. W  grze pojedyn­
czej pań Jadwiga Jędrzejow ska broniąc tytułu mistrzyni 
pokonała finalistkę t^ n ie ju  Zofię Jędrzejow ską 6:2, 6:0. 
Finał gry podwójnej panów zakończył się zwycięstwem pary 
Hebda— Skonecki przeciw Olejniszyn—H erbst 6:2, 6:3, 6:1. 
W dogryfce półfinału w grze mieszanej para Szeraucówna— 
Skonecki wygrała z Rudowską i Olejniszynem 2:6, 6:2, 6:3, 
a w finale uległa parze J . Jędrzejowska-Hebda 1:6, 2:6, 4:6.

W  spotkaniu o trzecie m iejsce pań Szeraucówna pokonała" 
Jaśkowiakówną 6:3, 6:1, a trzecie miejsce w konkurencji 
panów zdobył Olejniszyn walkowerem wobec zrezygnowania 
z gry przez Herbsta.

OTWARCIE ŚWIETLICY Związku Zaw. Prac. Umy6ł. w 
Krakowie (ul. W iślna 10, I. p.) nastąpi 20 bm. Świetlica 
czynna będzie dia wszystkich członków Związku codzien­
nie od godz. 13—21,30, z wyjątkiem sobót i niedziel.

WIECZÓR OPERETKOWY dziś w kawiarni „C ristal” , z 
udziałem: L. Zamorskiej, M. Zapolskiej, J. Krysińskiej-, J. 
Lipskiego i J. Pr?ądy. W e środę W ieczór Muzyki Polskiej. 
Początek o godz. 13. W stęp wolny.

DZIS ŚPIEWA I. MIKULIN W „GOSPODZIE AKTORÓW** 
(Dunajewskiego 4). Gospoda v*y6lępuje dzisiaj z nowym 
programem z K. M arynowską, I. Mikulinem bas-barytonem. 
Solo na harmonii wykona T. Pileski. W stęp wolny.

R e p e rt"  -  ̂ te a tró w  krakow skich
vV lorek, 18 września

M iejski im. S ło w a c k ie g o  — godz. 19: „Mąż z grzeczności"
— kom edia A. A braham ow icza  i R. Ruszkowskiego.

Stary T ea tr — godz. 18 (mała sala): „Igraszki trafu i mi. 
łości" — komedia M arivaux; godz. 19 (duża sala): „Lekko- 
myślna siostra*' — kom edia Perzyńskiego z Barszczewską 
w roli głównej.

Kameralny TUR -  godz. 19: „Lato w Nohant'* -  komedii 
J. Iwaszkiewicza.

ó k r .  Domu Żołnierza (ul. Lubicz) — godz. 19: ,,Na fali 
hum oru” —* wesoła rew ia w 16 obrazach.

Teatr Kolejarza ZZK (ul. Bocheńska 7) — godz. 18.30: 
„Królowa Przedmieścia'* — wodewil K. Krumłowskiego.

Z sa li koncertowej
Recital fortepianowy Zbigniewa Drzewieckiego — wtorek, 

godz. 19, w sali kinoteatru  „Św it” .

R e p e rtu a r kin  k rako w sk ich
„Apollo'* i „S z tuka": „Studentka**.
„Swit *: ..Kościuszko pod R acławicam i".
„W arszaw a” : „M eksykańskie noce” .
„Gdańsk**: film produkcji polskiej „Dorożkarz ar. 13".
„Uciecha**: film produkcji sowieckiej „Piotr I" .
..Scala" 1 „Wanda**: „M ayerling".
„W olność": „Biały m urzyn” .

P ro g ram  R o zg ło śn i k rak o w sk ie j
na dzień 19 września (środa) «

Godż. 6.45: Hymn. Sygnał czasu. Dzień dobry. 6.50: Trans* 
m isja z W arszawy. 7.50: Program Rozgłośni Krakowskie). 
Płyty. 11: Koncert z p ły t (muzyka popularna). 11.30: Kronj. 
ka krakow ska. 11. *Si VI. audycja p. t.: „Młode talenty” 
śpiewa K. M anasterska. Pr?y fortepianie W. Geiger, li.sfj 
Transm isja z W arszawy. 13.50: Muzyka obiadowa z płyt 
14.20: Odczyt p. t.: „W  pruskim  sztabie generalnym" dr.
H. W ereszyńskiego. 14.30: D. c. muzyki obiadowej. 14.50: 
Przegląd wiadomości krakowskich. 15: Audycja dla wsi 
„W ieś słucha". 16: Transm isja z W arszawy. 18: Artykuł 
Tadeuszb Ostrow skiego p. t.: l„O sadnicy mówią....** 18.15: 
transm isja z W arszawy. 20.15: Transm isja z Katowic (kon­
cert symfoniczny ork iestry  Polskiego Radia w Katowicach.
20-.45: Poezje M arii M orstin-Górskiej. 21: D. c. koncertu i 
Katowic. 21.30: Pieśni polskie w wyk. Celiny Kreyczi (s<jp 
pran) — akom paniuje Piotr Łoboz. 22: A rtykuł Jana Wiktora: 
„O czynnościach, obecnej sy tuac ji i potrzebach PCK”. 22.10: 
Muzyka taneczna. 22.50: Zapowiedź programu. Hymn. Do­
branoc.

N ajciekaw sze audycje na w torek
Godz. 14.10: Odczyt dr K. Pieradzkiej p. t.: „Przywróćmy 

Krakowowi dawny w ygląd” . 15: O jciec opery polskiej KaroM 
Kurpiński — audycja w oprać. M. Krzyńskiego z udziałem 
Zespołu W okalno-Instrum entalnego Rozgł. Krak. i F. Gem» 
rota (klarnet). 20.15: Goteski fortepianowe. 21: Wieczór arii 
operowych w wyk. Stelli M artini (sopran koloraturowy) 
akom paniuje J. Gaczek. 21.30: M uzyka taneczna * kawiarni 
„A dria” .

❖
Radio informuje, uczy, bawi

*
Nasze radiostacje na falach: Kraków — 294 i V* m, War* 

szawa I. —  522 m, W arszawa II. — 421 m, Warszawska sta­
cja krótkofalowa — 49,06 m, Katowice —  1014 m.

„CO TO JEST SANSKRYT?" — pod tym tytułem wy* 
głosi prof. dr. H elena W illman-Grabowska wykład, w śro­
dę, 19 Hm., o godz. 18, w sali Kopernika (Collegium No* 
vum, ul. Gołębia 24). W stęp wolny dla wszystkich.

Redaguje Kolegium. -  Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od abdz. 12-13. Sekretarz Redakcji codziennie od godz 9-11 Redakcia rekonisńw nie zwraca -  Za dział 
ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. _  Adres Wydawnictwa:. Kraków. W ielopole 1. Centrala tel. 54560-ef-62._  Wydawca!^ S p d ł d f f i a  W y^wnTcza C z J t e S  

Drukarnia I pod zarzadem państwowym, Kraków, Wielopole 1 M—0571!

JÓZEF KSIĄŻEK
dzienn ikarz

więzień polityczny, zamordowany został przez zbi­
rów hitlerowskich dnia 18 września 1942 roku.

W trzecią boler.ną rocznicę śmierci za spokój Jego 
duszy odprawione zostanie

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
we środę, dnia 19 września 1945 toku, o godz. 8-meJ 
rano w kościele OO. Franciszkanów w kaplicy 
Matki Boskiej Bolesnej, na które zaprasza
6162 R o d z i n a .

Wolne posady
OPERATOR, laborant, retu­
szer potrzebny zaraz w Kra­
kowie. Zgłoszenia: Dziennik 
Polski, Kraków, „Nr. 5303” .

5303-2-2

DROGISTĘ(stkę) z dyplomem 
na kierownicze^ stanowisko 
poszukuje Drogeria T. St. 
Golasa w Tarnobrzegu.

5384-2-3

WYCHOWAWCZYNI rutyno­
wana z poleceniami do 3- 
letniego chłopczyka poszuki- 

f  wana. Zgłoszenia^ Dziennik 
Polski, Kraków, „Nr. 6012” .

6012-2-2

Posad poszukują
LEKARZ-dcntysta (starsza) 
szuka pracy. Dziennik Polski, 
Kraków. „Nr. 5874''

5874-2-3

Kupno
PRZEMYSŁOWCYI KUPCYI 
Hurtowy ZAKUP i SPRZEDAŻ 
partii towarów MASOWEGO 
zaotrzebowania branży spo- 
tyw czej, gospodarczej, kon- 

fekcyjno-tekstylnej, papier­
niczej itp. tylko „START** 
KRAKÓW. FLOIuANlSKA 28.
I p., tel. 670-73. 5645-4-10

JEŻYNY, jabłka 1 Inne owo­
ce kupuje Fr. Lassęk i Syn 
Kraków Krakowska 29.

5770-4-5

CYGARA wyborowe kupi a- 
mator, mogą być drobne Ilo­
ści. (Nie gubernatorskie). — 
Kraków, telefon 546-25.

5798-2-3

DZIENNIK ustaw, komplety, 
kupi Księgarnia i Antykwa­
riat Stanisław Siess, Kraków 
ul. Floriańska 33, tel. 561-45.

5909-2-3

KILKA pieców żelaznych, 
średnich i większych, kupi 
J. Pacanowski. Fabryka Pu­
dełek i Litografia w Krako­
wie, ul. Grzegórzecka 19, te­
lefon 503-71. 5961-3-3

JABŁKA, śliwki, pomidory, 
jeżyny, wszelkie owoce ku­
ku je „Przetwór” . Kraków* 
Prądnik Czerwony, ul Pił­
sudskiego 3, tel. 575-33

6044-2-5

Snrzerfa#
SINGERA maszynę krytą ta­
nio sprzedam. Kraków. Szlak 
17. m. 5, II p. 6130

DOMY, parcele, gospodar­
stwa, sklepy poleca *>iuro 
„W A W E L", Kraków. Grodz­
ka 60. 6157-1-2

MASZYNĘ Singera krytą —■ 
sprzedam. Kraków, Kielecsa 
30, m. 4 (przecznica Mogil­
skiej). 6096-2-10

PARCELĘ budowlaną około 
400 m2 Aleja Krasińskiego — 
sprzeda biuro Kraków, Sien. 
na 5/7 1. p. Tel. 506-05.

5156

KAMIENICĘ lV’-piętrową, 
pełny komfort, winda, przy 
alei Słowackiego, bardzo ta 
nio sprzedam z powodu wy­
jazdu. Kraków, Mały Rvnek
1, m. 5a. 6037-1-3

REALNOŚĆ, parcelę, gospo­
darstwo kupię zaraz, miejsco­
wość obojętna. ‘Wiadomość: 
Kraków. Floriańska 16'4.

5834-3-3

ORYGINALNY CELOFAN. 
PAPIERY kolorowe, złote, sre­
brne, kartony itp kupuje 
•tale J. Pacanowski, Fabryka 
Pudełek l Litografia w Kra­
kowie, ul. Grzegórzecka 19, 
teleton 503-71. 5962-3-3

WILLI połowa, z dużym o* 
grodem w Krakowie, do 
sprzedania. — Zgłoszenia: 
„Par", Kraków, Rynek Gł. 
46, Nr. 54728” . 5749

SPRZEDAM nowy, większego 
rozmiaru, kompletnie urzą­
dzony aparat wulkanizacyj­
ny do opon rowerowych o- 
raz azbest. Oferty Dziennik 
Polski, Kraków, ,,Nr 9107

m a s z y n ę  do szycia .stn*
gera“ , gabinetowa. nleznl- 
szczoha, okazyjnie sprzeda; 
Kraków, krakow ska 4, m. 1.

6103-1-3

DYWAN piękny duży oka 
zyjnie sprzedam zaraz. Kra­
ków, św. W awrzyńca 3/16 

6047-2-3

ULTRAMARYNĘ poleca »irma 
„Alfa” , Kraków, ul. Miko­
łajska 8, tel. 562-50. 5974

SYPIALNIĘ, jadalnię, tap­
czan, stół, krzesła, toaletę, 
bibliotekę, fotele i kanapę, 
szafę, materace —> sprzedam. 
Kraków, Kopernika 8, Sk>ad 
Mebli. 6126-1-3

FUTRO perskie, męskie — 
sprzedam. Kraków, Bracka 6, 
oficyny 6a. 6133-1-2

FORTEPIAN krótki, czarny, 
angielska mechanika, sprze­
dam, Kraków, aleja Mickie­
wicza 55/7. 6138-1-2

OKAZJA! 6 materacy włó- 
siennych nowych, otomanę 
pierwszorzędną sprzeda nie­
drogo: Kraków, Krakowska 
46'5. 5093-4-6

PŁASZCZE I PELERYNY GU­
MOWE, FARTUSZKI szkolne. 
UBRANKA chłopięce, FU­
TERKA dziecięce. PELERYNY 
nieprzemakalne, materiały na 
MUNDURKI tylko „Okazja" 
Kraków, Floriańska 28.

5644-3-10

DRZEWKA OWOCOWE —
szczególnie karłowe wiśnie, 
czereśnie, plenne orzechy 
włoskie w najlepszych cd- 
i^ianach, agrest wieloowoco­
wy poleca Państwowe Żeń­
skie Gimnażjum Ogrodnicze, 
Tarnów, ul. Bema 3.

5766-2-2

OKAZJA1 WILLA murowana,
17 ubikacji i 6 mórg pola, 
cena 280 tysięcy, sprzeda 
KAROL KULCZYK, Kraków. 
Basztowa 10/1, telefon 593-01.

5835-4-5

NADZWYCZAJNA OKAZJA!
Część kamienicy przy ulicy 
Zwierzynieckiej za 80 tysię­
cy sprzeda KAROL KULCZYK, 
Kraków, Basztowa 10/1. tele­
fon 593-01. 5837-5-5

KAMIENICA II-PIĘTROWA,
murowana, 22 ubikacje. 6 
sklepów, bobrze prosperują­
cych i piekarnia wraz z mie­
szkaniem, po kupnie wolne 
KAROL KULCZYK. KRA­
KÓW, BASZTOWA (0/1. — 
Telef. 593-01. 5955-3-5

PSY wszelkich ras sprzeda­
je, kupuje Hodowla, Kra­
ków, W adowicka 41. 6017-2-3

BRYCZKĘ oraz UPRZĄZ,
stan pierwszorzędny, sprze­
dam. Kraków, Rynek Pod­
górski 14 (u kowala) 6016-2-2

FUTRA damskie i męskie b. 
ładne sprzedam Kraków, 
Długa 49/2. S021-2-3

GABINET nowoczesny, ciem­
ny sprzedam. Kraków. Stra- 
dom 15, ra. 2. 6048-2-3

TAPCZAN, materace włó- 
sienne, kanapa-łóżko 2-oso- 
bowe sprzedam. Kraków, ul. 
Skałeczna 5, tapicer.

5987-3-3

SZCZOTKI i PENDZLE pole­
ca Pracownia WOZNIAK 
Władysław, Kraków, Za­
ścianek 18, obok cmentarza 
zwierzynieckiego. 6029-2-10

Przyczepkę autobusową ora- 
wie nową, okazyjnie sprze­
da: „Pionier” , Kraków, ul. 
Bracka 4, I. piętro 6166

WIĘKSZĄ ilość łopat, ki­
lofów, kopaczek sprzedam 
tanio. Maków Podhal. 487, 
Macewicz. 5232

WĘGIEL aktywny tanio sprze­
dam. Zgłoszenia: Dziennik 
Polski, Kraków, „Nr. 5373 '.

SPRZEDAM szopę z desek 
do rozbiórki. Kraków, Aleja 
Mickiewicza 43 m. 4. 5376

CHRZANÓW. Parcelę 2000 
m2 'powierzchni, now. ogro­
dzoną, z drzewkami owoco- 
wymi, koło stacji, sprzedam 
zaraz. Cena 25.000 zł. Zgł.: 
Dziennik Polski, Kraków, 
„Nr. 5385". 5385-1-3

ROWER i główkę od maszy­
ny do szycia sprzedam — 
Kraków. Stradom 23 m. 9a.

5387
WODOTRYSK, akwarium do 
sprzedania. Kraków, Zygmun­
ta Augusta 5, m>8, od 16—18.
-   ________  5447

Noclegi
NOCLEGI czyste przejezd­
nym poleca: Kraków, Grodz- 
ka 59, II piętro. 5405-5-10

NOCLEGI naprzeciw dworca. 
Kraków, ul. Potockiego 1/18. 
lub 1/r16. 5026a-3-4

Lokale
SKLEP i piąć ubikacji maga­
zynowych odstąpię. Oferty: 
„Nr. 42" „PAR". Kraków, 
Rynek 46. 5853-3-4

Zguby
SKRADZIONO w Kolusz- 
kach na dworcu 29. VIII. 45 
dowód zameldowania wyda­
ny przez M agistrat Proszo­
wice. Legitymację Dyr. La­
sów Państw, we Lwowie na 
nazwisko Kajetan Petrowicz, 
Proszowice. 5392

SKRADZIONO dnia 31 sierp­
nia kartę  rozpoznawczą, le­
gitymację związku zawodo. 
wego \ legitymację PPS l 
inne dokumenty na nazwi­
sko Ciepiela Jan, pow Kra­
ków, Czyżyny 14. 5890

SKRADZIONO kartę  rozpo­
znawczą, zaświadczenie w oj­
skowe R. K. U. Kraków na 
nazwisko Tracz Jerzy. Kra­
ków, Gęsia 20. 6105

ZNISZCZONE zostało pod­
cza s^  wypadków wojennych 
świadectwo ^ r .  18 palacza 
Kogel Dawida ur. 10. 5. 1910 
w Bolesławiu, pow. Dąbro­
wa k. Tarnowa, wystawione 
przez Stowarzyszenie Dozo­
ru Kotłów w Krakowie.

5395

NA LINII kolejowej Kra­
ków'—Katowice 16. 8. 1945 
skradziono dowód osobisty 
na nazwisko Paszkiewicz 
Franciszki, zam. w Łodzi, 
Abramowskiego 15. 5401

WŁAŚCICIEL Zakładu insta­
lacyjnego, wodociąg, gaz, 
centr. ogrzewanie poszukuje 
spólnika mającego w yrobio­
ne stosunki w tejże branży. 
Zgłoszenia: Dziennik Polski, 
Kraków, „N r. 5466” .

SPÓLNIKA, finansisty do 
przedsiębiorstwa budowlane­
go poszukuję. Duże możliwo­
ści zarobku. O ferty: „P ar” , 
Kraków, Rynek Główny *6. 
Nr. „44” . 5935

Róin°
FOTOGRAFIE retuszowane 
do legitymacji wykonuje na 
poczekaniu Zakład fotogra­
ficzny Kraków, plac W olni­
ca 4. 5225-2-2

POSZUKUJĘ na cztery godzi­
ny dziennie pokoju na wpi­
sy szkoły tańca, tylko śród­
mieście. W ieczysty, Kraków, 
Kościuszki 73. 5763-2-3

PAN i Panów do roznoszenia 
ciastek na procent. Pierw­
szeństwo siły  w tym zakre­
sie obeznane. —- Zgłoszenia: 
Kraków, Mogilska 11, W y­
twórnia cukiernicza.

6011-2-3

OKULARY
UJ pL<yixqciix«j o p r o u n #
U T ło lif in ijm . un jŁ onałiiu

K.YOIGT
T.HUET

w akow , fflikflfaisko2ó.

TRAKTOR

6120

sprzeda lub zamieni 
eweni. za d o p ł a t ą  
n a  s a m o c h ó d

P« P. T. K r a k ó w
R ynek  Główny 17

5769-3-3
C e n y  h u r t o w e !  

O b s ł u g a  s o l i d n a  i  f a c h o w a !

Papier i artykuły szkolne 
Z B IG N IE W  M A L S K I

Kraków, ul. Bożego Ciała Nr. 12 
Telefon 565-52

WIELKI W Y B Ó R :  zeszytów, brulionów, 
ekierek, tapet, papierów , farbek, cyrkli itp.

H. CEGIELSKI Sp. Akc. w Poznaniu
zaangażuje natychm iast: rysowników |  kreślarzy# 
kotlarzy, niterów  1 spawaczy elektrycznych, ślusarzy, 
pomocników ślusarskich, traserów  1 robotników. —
Zgłoszenie z krótkim  życiorysem  i odpisem świadectw 
prosimy kierow ać pod adresem :

H. CEGIELSKI Sp. Akc. w Poznaniu,
G órna W ilda Np. t36 . 5803-2-3

Tak jak sfońce
nie/icM cdna? w ybiela ptcfUw-,
tak zębom twym da nieska­
zitelną biel i połysk pasta

ZAGUBIONO weksle ostem­
plowane przez Urząd Skar­
bowy Jasło, L. 113, 25/8/45 
podpisane przez Spółdzielnię 
Roln.-Handl. Jodłowa. 5391

W opracowaniu i  nakładem INSTYTUTU KARTO­
GRAFICZNEGO I WYDAWNICZEGO „ G  L  O  B “ 
w Krakowie, ulica Szymanowskiego-Boczna Nr. 17, 
Telefon 567-83, ukazała się pierwsza

m a p a  p o l s k i
y S in ic a c h  obecnie ustalonych w podziafce  
1 : 1 . 5 0 0 . 0 0 0 ,  cztero b a rw n a , form atu 61X86 cm  

za w iera  o k o ło  5.000 m ie jsc o w o śc i i p o d a je  k ilom etra/' 
drogowy dla automobillsfów. — Do nabycia
w księgarni „CZITECM ZH«, P lac  M ariack i -> 
Nr. 9, oraz w księgarni Gebethner i W olff V 
Rynek Główny Nr. 23. ja k  łów niei we wsayst- S  
kieb oddziałach z a m ie jsc o w y ch  tychże firm w cenip 5.

zło tych  50,—.

n a g r o d a
(Wysokość, zależnie od umowy)

przeznaczona je6t dla osoby, k tóra  wskaże sprawców 
napadu rabunkowego na firmę

STANISŁAW CHWBŁKOWSKI
zegarmistrz-jubiler

K ra k ó w , u lica  K ra k o w sk a  Nr. 1
W dniu 10 września 1945, godzina 9-ta rano. wzgl<i- 
anie przyczyni s ię  do w y k r y c ia  sprawców. Inform acje  

ustne lub pisemne należy składać na miejscu.
-  5951-2-3

ZARZĄD RESTAURACJI
„ B U F E T  Ż Y W IE C K I"

W KRAKOWIE 596M'S 
zawiadamia o otwarciu wytwornego a 
dostępnego dla Ogółu Obywateli lokalu 
restauracy jsego  

pod Firmą

RESTAURACJA—WINIARNIA 
» E R  M B  T  A G E "  

Kraków, ulica Karmelicka Nr. 3
SPECJALNOŚCI DNIA 

d a n i a  k u c h n ia  
b a r o w e  r e n o m o w a n a

f i )  BABKA „WARSZAWSKA^
S  JEST SMAf./MA | POŻYWNAM M  '

IB83-7-1*




